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Szybszy rozwój rolnictwa —  

węzłowe zadanie naszej partii
Głównym ogniwem w naszej ogólnonarodo­

wej walce o coraz lepsze zaspokajanie co­
dziennych potrzeb ludzi pracy jest nieustająca 
troska o rozwój rolnictwa. Bez zwiększenia 
produkcji zboża, mięsa, mleka i surowców po­
chodzenia roślinnego i zwierzęcego nie moż­
na poważnie myśleć o podniesieniu stopy ży­
ciowej ludności pracującej. Dlatego też tak 
wielką wagę przywiązują do zagadnień rol­
nych partia i rząd. Przed rokiem sprawy rol­
ne byty szeroko omawiane na IX Plenum KC, 
dużo miejsca zajęły one w dyskusji Zarówno 
przed II Zjazdem jak i na samym zjeździe par­
tii, oraz w uchwałach tego zjazdu. 111 Plenum 
KC, które dokonało głębokiej analizy naszych 
osiągnięć i braków we wszystkich dziedzinach 
naszego życia, gruntownie zajęło się również 
sprawą rolnictwa. Obnażenie wielu istotnych 
niedomagać w dziedzinie kierowania rozwojem 
rolnictwa stworzyło podstawy dla osiągnięcia 
szybszej i poważnej poprawy sytuacji w rol­
nictwie. Mówiąc o doniosłości spraw rolnych 
towarzysz Bierut stwierdził:

„Celem zabezpieczenia trwałych warunków 
dla dalszego wzrostu stopy życiowej ludności 
w najbliższych latach, partia musi mobilizo­
wać nieustannie wszystkie siły i środki w kie­
runku podniesienia produkcji rolniczej, której 
tempo rozwoju pozostaje wciąż nadmiernie 
w tyle za rozwojem przemysłu“.

Ta prawda, że rozwój rolnictwa decyduje 
0 podniesieniu stopy życiowej mas pracują­
cych, musi dotrzeć do wszystkich aktywistów 
Partyjnych, członków partii, do całego społe­
czeństwa.

Rok ubiegły przebiegał pod znakiem poważ­
nie zwiększonej pomocy państwa i klasy ro­
botniczej dla rolnictwa. Nie będzie przesadą 
jeśli powiemy, że byl to rok w którym zapo­
czątkowana została ofensywa w walce o wzrost 
Produkcji rolnej. Na finansowanie inwestycji 
w rolnictwie i na inwestycyjną pomoc kredy­
tową dla gospodarstw chłopskich państwo 
przeznaczyło w roku ubiegłym o 37 proc. wię­
cej środków niż w roku 1953. Uruchomiono 
szereo bodźców materialnego zainteresowania 
Wsi w rozwijaniu produkcji rolnej, obejmując 
nimi zarówno indywidualne gospodarstwa 
chłopskie jak również pracowników zatrudnio­
nych w sektorze socjalistycznym.

'Zaopatrzenie wsi w maszyny rolnicze wzro­
sło w roku ubiegłym o 41 proc., w nawozy 
sztuczne o 10,9 proc., w materiały budowlane
0 23 proc. Pomoc hodowlana państwa dla wsi 
wyrażała się w zwiększonych dostawach pasz 
treściwych o 300 tys. ton tzn. o 55 proc.

Mimo jednak poważnie zwiększonej mate­
riałowej i finansowej pomocy państwa dla wsi, 
globalny plan produkcji rolniczej został wyko­
nany tylko w 98 proc., przy czym w PGR-ach 
Rlko w 88. W roku ubiegłym'wiele instancji
1 organizacji partyjnych niedostatecznie wal­
czyło o zakładanie nowych spółdzielni; nie 
wszędzie dostateczny byl wysiłek w pracy nad 
gospodarczym, organizacyjnym i politycznym 
umacnianiem istniejących spółdzielni produk­
cyjnych.

Gdzie należy szukać źródeł niewykonania 
planu przez rolnictwo? Odpowiedź na to py­
tanie znajdujemy w uchwałach Plenum i w re­
feracie tow. Bieruta. Tow. Bierut stwierdza^ że 
zarówno ministerstwa rolnictwa i PGR jak 
również wojewódzkie i powiatowe rady naro­
dowe, wojewódzkie i powiatowe komitety par­
tyjne nie nauczyły się jeszcze planowego, sy­
stematycznego i operatywnego kierowania 
sprawami rolnymi. Niedostatecznie czuwano 
nad tym, by rosnąca pomoc państwa dla wsi 
trafiata przede wszystkim do tych, którzy jej 
najbardziej potrzebują, gdzie przyniosłaby ona 
najlepsze efekty gospodarcze.

Zabrakło również skutecznej mobilizacji wsi 
do walki o uruchamianie rezerw tkwiących 
w naszym rolnictwie, które wraz z rosnącą po­
mocą państwia wpłynęłyby znacznie na pod­
niesienie produkcji rolniczej. Obok niedosta­
tecznego wykorzystania parku maszynowego 
zdarzały się również fakty niedbałego wyko­
nywania prac polowych.

Wciąż jeszcze cierpi nasze rolnictwo na brak 
odpowiednich fachowców. Spotkać ich moż­
na natomiast w niejednej instytucji nie 
związanej z rolnictwem. Biurokratyczne skost­
nienie zamiast żywej pracy w terenie — ot° 
zjawisko, z którym można się spotkać w nie­
jednym zarządzie rolnictwa rad narodowych, 
w niejednym POM-ie czy zespole PGR- 

Zgodnie z uchwałami III Plenum KC pfan 
zakłada wzrost produkcji rolnej o ok. 9 proc. 
powierzchnia zbiorów powinna zwiększyć się 

przez likwidację odłogów — o 243 tys. ha 
przy jednoczesnym podniesieniu plonów. Po­
ważne zadania, stoją przed nami w tym roku 
również w dziedzinie dalszego rozwoju hodo­
wli zwłaszcza jeśli chodzi o trzodę chlewną.

Zadania postawione przed rolnictwem przez 
ostatnie Plenum KC są wprawdzie duże i nie­
łatwe, ale w pełni realne. Jednym z zasadni­
czych warunków wykonania tych zadań jest 
zachęcanie chłopów gospodarujących indywi­
dualnie do stosowania ■ postępowych ziabiegow 
agrotechnicznych. Siew rzędowy, siew ziarnem

kwalifikowanym i zaprawionym,, właściwa 
uprawa i nawożenie gleby, należyta pielęgna­
cja lak i pastwisk, racjonalne karmienie i pie­
lęgnacja zwierząt gospodarskich, zachęcanie 
chłopów do likwidacji odłogów — oto waż­
niejsze tylko środki, które wraz z rosnącą ma­
teriałową i finansową pomocą państwa prowa­
dzą do podniesienia plonów  ̂ i rozwoju hodo­
wli w gospodarce chłopskiej. _ .

Usprawnienie pomocy sąsiedzkiej t pracy- 
POM, ^ściślejsze powiązanie planów pomocy 
sąsiedzkiej z marszrutami maszyn gomow- 
skich, stała troska o właściwą pracę gminnych
spółdzielni, by zaspokajały one codzienne po­
trzeby wsi to również ważna dźwignia pod- 
nies:enia produkcji rolnej w gospodarstwach 
chłopskich.

Zadania postawione przed rolnictwem wy­
konamy, walcząc z ' większą mz dotych- 
czas energią prowadzić będziemy walkę 
o socjalistyczną przebudowę wsi. Rozwijając 
szeroką propagandę m wstępowaniem chtopow 
do spółdzielni produkcyjnych, musimy jedno­
cześnie zwiększyć wysiłki, aby gospodarczo, 
organizacyjnie i politycznie umocnic spółdziel­
nie już istniejące. Chodzi tu o usprawnienie 
pracy POM-ów, o zwiększenie ich odpowie­
dzialności za wyniki gospodarcze w spoirzie - 
niach produkcyjnych. Nie wolno tolerować ta­
kiej sytuacji, kiedy park maszynowy w POM- 
ach nie jest w pełni wykorzystywany, a jed­
nocześnie wiele prac polowych _w spółdziel­
niach jest wykonywanych z opóźnieniem, jak 
to miało miejsce w okresie żniw i jesiemą ub.

Mobilizując POM-y i zarządy rolnictwa do 
udzielania spółdzielniom większej mz dotych­
czas pomocy fachowej i technicznej, trzeba jed­
nocześnie nasilić pracę _ masowo-polityczną 
wśród spółdzielców, wpajać im socjalistyczny-, 
stosunek do pracy i mienia społecznego, dbać
0 to by spółdzielcy przestrzegali postanowień 
statutu i umacniali samorząd spółdzielczy.

Wykonanie zadań przez Państwowe Gospo­
darstwa Rolne wymagać będzie zdecydowanej 
poprawy, a właściwie przełomu w metodach 
kierowania pracą Centralnych Zarządów i Zjed­
noczeń przez kierownictwo ministerstwa oraz 
usprawnienia organizacji pracy w zespołach
1 gospodarstwach. Wadliwa organizacja pracy 
w połączeniu z brakiem niejednokrotnie po­
czucia odpowiedzialności administracji tereno­
wej, bra-k walki z marnotrawstwem — oto 
główny powód poważnych słabości naszych 
PGR-ów. Istniejącego w PGR stanu dłużej 
tolerować nie wolno. Ministerstwo PGR powin­
no jak najszybciej podjąć wszystkie niezbędne 
środki dla usprawnienia pracy w terenie, a ko­
mitety partyjne powinny podnieść na wyższy 
poziom pracę organizacji partyjnych w 
PGR-ach. Partia nasza toczy trudną walkę 
o podniesienie naszej produkcji rolnej i o so­
cjalistyczną przebudowę wsi. Powodzenie tej 
walki zależy w ogromnym stopniu od skie­
rowania na jej front odpowiednich kadr. .Ple­
num stwierdziło, że realizacja zadań 1955 roku 
w rolnictwie wymaga energicznego nadrobie­
nia opóźnień powstałych w realizacji uchwal 
II Zjazdu, zwłaszcza zaś zapewnienia rolnic­
twu kadr politycznych i fachowych spośród 
najbardziej ideowych, bojowych i dojrzałych 
politycznie robotników - aktywistów, działaczy 
społecznych, agronomów-mechanizatorów.

Wykonanie zadań przez rolnictwo w nie­
mały™ stopniu zależne jest od poprawy zao­
strzenia wsi w środki produkcji. Chodzi o to, 
gbv nasz przemysł maszyn rolniczych lepiej 
wywiązywał się ze swych obowiązków wobec 
rolnictwa. Musi on nie tylko w terminie wy­
konywać plany produkcji ale przede wszyst- 
S  poprawić jakość produkowanych maszyn. 
Chodzi o to,- aby nasz przemysł chemiczny 
n e tylko w terminie, ale . lepiej zaspokajał 
nótrzeby wsi w zakresie nawozow sztucznych, 
a zwiaszcTa nawozów azotowych, planu pro- 
dukd których w roku ubiegłym me wykonał. 
r  T ,iX 'o  to by Ministerstwo Budowmc-Chodz także o to ny  ̂ w tym roku
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ODPOW IEDŹ C ZO U  EN-LAIA NA DEPESZĘ SEKRETARZA GEN ERALN EGO  O N Z

Chiny nie po zw olą na ingerencją w  swe w e w n ę trzn e  spraw y
Delegacja chińska może wziąć udział w obradach Rady Bezpieczeństwa jedynie w celu omówienia 

agresji USA przeciw Chinom i pod warunkiem usunięcia kuomintangowca
PEKIN (PAP). Dnia 31 sty­

cznia br. sekretarz generalny 
ONZ — Dag HammarskjoCld 
wysłał do rządu Chińskiej Re­
publiki Ludowej zaproszenie w 
sprawie udziału w omawianiu 
na forum Rady Bezpieczeństwa 
wniosku delegata nowozelan­
dzkiego odnośnie tzw. „zaprze­
stania ognia“ w rejonie Cieśni­
ny Taiwańskiej.

Agencja Nowych Chin poda­
ła tekst odpowiedzi premiera i 
ministra spraw zagranicznych 
ChRL Czou En-laia, wysianej 
3 bm. w związku z depeszą se­
kretarza generalnego ONZ 
Hammarskjoelda z dnia 31 sty­
cznia. Oto tekst odpowiedzi 
Czou En-laia:

Do Pana Daga H am m arsk­
joelda, sek re tarza  generalnego 
ONZ.

Dla przekazania rów nież P a­
nu W. Belaunde, przew odniczą­
cemu Rady Bezpieczeństwa.

Potw ierdzam  odbiór Pańskiej 
depeszy z 31 stycznia 1955 r... 
zaw ierającej inform ację na te­
m at 619 posiedzenia R ady Bez­
pieczeństw a ONZ.

A gresja USA przeciwko te ry ­
torium  chińskiem u — Taiw ano- 
wi, jest od daw na źródłem na­
pięcia na D alekim  Wschodzie. 
O statnio, po zaw arciu tzw. 
,uk ładu  o w zajem nym  bezpie­

czeństwie“ ze zdradziecką kliką 
Czang Kai-szeka, USA skiero­
wały dodatkowo znaczne siły 
morskie i lotnicze do rejonu 
Taiwanu . i Cieśniny T aiw ań­
skiej i w ystąpiły otw arcie z po­
gróżkami i prowokacjam i wo­
jennym i przeciwko narodowi 
chińskiem u, przygotowując roz­
szerzenie agresji przeciwko 
Chinom i zaostrzając w ten 
sposób napięcie na Dalekim 
Wschodzie. W celu złagodzenia 
napięcia na Dalekim Wschodzie, 
usunięcia groźby dla bezpie­
czeństwa Chin i położenia kre­
su agresji ze strony USA, rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej 
popiera w całej rozciągłości re­
zolucję zgłoszoną przez przed­
stawiciela Związku Radzieckie­
go w Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ w spraw ie „aktów agresji 
ze strony. USA przeciwko C hiń­
skiej Republice Ludowej w  re­
jonie Taiw anu i innych wysp 
chińskich“. Rząd ChRL jest 
głęboko przekonany, że Rada 
Bezpieczeństwa ONZ powinna 
potępić USA za ich akty agresjr 
przeciwko Chinom i wezwać 
USA, by niezwłocznie zaniecha­
ły agresji przeciwko Chinom i 
ingerencji- w sprawy w ew nę­
trzne Chin oraz wycofały wszy­
stkie swe siły zbrojne z Taiw a­
nu i Cieśniny Taiw ańskiej.

Talw an, Wyspy^P.ybackie 1 in­
ne wyspy przybrzeżne stanow ią 
tery torium  chińskie. Naród 
chiński wykonywa swe suw e­
renne praw a wyzwalając w ła­
sne terytorium . Jest to wyłącz­
nie w ew nętrzna spraw a Chin, 
nie powodowało to nigdy napię­
cia międzynarodowego, ani nie 
może zagrażać pokojowi i bezpie­
czeństwu międzynarodowemu. 
Przedstaw iciel Nowej Zelandii 
zaproponował jednak, by Rada 
Bezpieczeństwa ONZ rozpatrzy­
ła spraw ę „działań w ojennych 
w rejonie pewnych wysp poło­
żonych w pobliżu Chin konty­
nentalnych“, działań toczących 
się między C hińską Republiką 
Ludową a zdradziecką kliką 
Czang Kai-szeka. Ma to jaw nie 
na celu ingerowanie w spraw y 
w ew nętrzne Chin i zam askow a­
nie aktów  agresji, dokonyw a­
nych przez USA przeciwko Chi­
nom, stanow i przeto w yraźne 
pogwałcenie podstawowych za­
sad K arty NZ. Rząd Chińskiej 
Republiki Ludowej sprzeciwia 
się zdecydowanie te j propozycji 
ingerow ania w  w ew nętrzne 
spraw y Chin w brew  postano­
wieniom K arty  NZ.

Od chw ili okupow ania T a i­
w anu przez USA w 1950 r. 
Chińska Republiki Ludowa k il­
kakrotnie w nosiła skargi do 
ONZ dom agając się, by ONZ

położyła kres aktom  agresji ze
strony USA przeciw ko Chinom. 
ONZ jednak  ani razu  nie pod­
jęła żadnej akcji w związku ze 
słusznymi skargam i Chińskiej 
R epubliki Ludowej, przeciwnie, 
w ielokrotnie szkalow ała C hiń­
ską R epublikę Ludową. Nie mo­
żna w szczególności tolerow ać 
faktu, że Chińska Republika 
Ludowa, reprezentująca 600- 
milionowiy naród chiński, jest do­
tychczas jeszcze pozbawiona n a ­
leżnego jej stanow iska i praw 
w ONZ, podczas gdy przedsta­
wiciel n ik łej garstki niedobit­
ków zdradzieckiej kliki Czang 
Kai-szeka, odtrąconej dawno 
przez naród chiński, nadal uzur­
puje sobie stanowisko repre­
zentanta Chin w  ONZ. Taka 
sk ra jn ie  krzyw dząca sytuacja 
uniem ożliwia udział przedstaw i­
ciela Chińskiej Republiki Ludo­
wej w om aw ianiu na terenie 
ONZ spraw  dotyczących Chin.

Rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej nie może wobec tego 
przyjąć zaproszenia Rady Bez­
pieczeństw a ONZ i wysłać 
przedstaw iciela d la wzięcia 
udziału w dyskusji nad propo­
zycją nowozelandzką. Jedno­
cześnie należy podkreślić, że bez 
przedstaw iciela Chińskiej R epu­
bliki Ludowej, który by uczest­
niczył w  im ieniu Chin w  dysku­

sjach w Radzie Bezpieczeństwa
ÓNZ, wszelkie decyzje powzięte 
w Radzie Bezpieczeństwa w 
spraw ach dotyczących Chin bę­
dą nielegalne i pozbawione ja ­
kiejkolw iek mocy.
■ Rząd C hińskiej Republiki Lu­

dowej uważa, że może zgodzić 
się na wysłanie przedstaw iciela, 
który weźmie udział w dysku­
sjach w Radzie Bezpieczeństwa, 
w yłącznie w celu omów ienia 
rezolucji zgłoszonej przez Zw ią­
zek Radziecki i jedynie, gdy 
przedstaw iciel kliki Czang K ai- 
szeka zostanie usunięty z Rady 
Bezpieczeństwa, a w  imieniu 
Chin będzie mógł tam  zasiąść 
przedstaw iciel C hińskiej R epu­
bliki Ludowej.

Rząd Chińskiej Republiki L u­
dowej pracuje w ytrw ale  nad  
złagodzeniem napięcia na Dale­
kim Wschodzie oraz nad za­
pew nieniem  pokoju na całym 
świecie. Powodem napięcia w 
rejonie T aiw anu jest okupacja 
T aiw anu przez USA oraz ich 
ingerencja w  w ew nętrzne sp ra­
wy Chin. W szelkie wysiłki mię­
dzynarodow e w kierunku zła­
godzenia i usunięcia napięcia 
wywołanego przez USA w tym  
rejonie, jak  też w innych re ­
jonach Dalekiego Wschodu 
spotkają się z poparciem C hiń­
skiej R epubliki Ludowej.

Przed Wiosennymi Taryami Lipskimi Uchwała Prezydium Rządu
w  sprawie powszechnej uprawy kukurydzy

Teren tegorocznych W iosennych Targów Lipskich. Na zdjęciu: 
budowa payjilonu C hińskiej R epublik i Ludow ej

F o to  Z e n tra lb ild

Rada Najwyższa ZSRR 
rozpoczęła obrady

Na porzqdku dziennym: budżet na r, 1955 
oraz sytuacja międzynarodowa

MOSKWA (PAP). W dniu 3 
lutego w W ielkim Pałacu Krem- 
lowskim rozpoczęła się II sesja 
Rady Najwyższej ZSRR czwar­
tej kadencji.

0  godzinie 12 w południe od­
było się posiedzenie Rady Na­
rodowości Rady Najwyższej 
ZSRR. Na posiedzeniu obecni 
byli deputow ani reprezentujący 
wszystkie republiki związkowe 
i autonom iczne oraz okręgi na­
rodowościowe K raju  Rad, jak 
rów nież goście — przedstaw i­
ciele mas pracujących stolicy.
Obecni byli także członkowie 
korpusu dyplom atycznego oraz 
korespondenci prasy radzieckiej 
i zagranicznej.

Posiedzenie zagaił przew odni­
czący Rady Narodowości, depu­
tow any Wilis Lacis. Na jego 
wniosek uchw alono, że sesja 
omówi następujące spraw y:

1 Budżet państw ow y ZSRR 
n a ‘ rok 1955 oraz w ykonanie 
budżetu państwow ego za rok 
1953; «

2. sy tuacja m iędzynarodowa i 
polityka zagraniczna rządu 
ZSRR;

3. zatw ierdzenie dekretów  P re­
zydium Rady Najwyższej ZSRR.

MOSKWA (PAP). O godz. 15 
odbyło się w Wielkim Pałacu
Kremlówskim posiedzenie Raaj 
Związku. Przewodniczył prze­
wodniczący Rady Związku, de­
putowany A leksander Wolkow.

Deputowani do Rady Zwiąż- 
ku jednomyślnie zatwierdzili na- 
stępujący porządek dzienny se- 
sji:

i Referat o budżecie pan~ .........
stwowym ZSRR na rok 1955 wego za rok 1953. (Streszczenie  
nra7 0 w ykonaniu budżetu pań- re fe ra tu  min. Zw ieriew a na 
stwowegó za rok 1953; 2T

2. R eferat o sytuacji między­
narodow ej i polityce zagranicz­
nej rządu ZSRR;

3. Zatw ierdzenie dekretów  
Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR.

MOSKWA (PAP). Dnia 3 bm. 
w godzinach popołudniowych 
odbyło się w W ielkim Pałacu 
K rem lówskim  wspólne posie­
dzenie Rady Związku i Rady 
Narodowości Rady Najwyższej 
ZSRR.

W przepełnionej sali zajęli 
m iejsca deputow ani do Rady 
Najwyższej oraz liczni goście — 
nowatorzy produkcji, przedsta­
wiciele św iata kulturalnego i 
ludności stolicy ZSRR W lo­
żach dyplom atycznych zajęli 
m iejsca członkowie korpusu dy­
plomatycznego. Licznie repre­
zentow ana jest prasa radziecka 
i zagraniczna.

D eputowani i goście powitali 
hucznymi, długotrw ałym i okla­
skam i przywódców partii kom u­
nistycznej i rządu radzieckiego 
— N. A. Bulganina, N. S. 
Chruszezowa, Ł. M. Kaganowi- 
cza, G. M. Malenkowa, A. I. 
Mlko.jana, W. M. Mołotowa, M. 
G. Pierwuchina, M. Z. Saburo- 
wa, K. J. Woroszylowa, A. I. 
Kiriczenkę, P. K. Ponomarenkę, 
N. M. Szwernika, P. N. Pospie- 
lowa, M. A. Susłowa, N. N. Sza- 
tałina.

Przew odniczący deputow any 
Wilis Lacis udzieli! głosu m ini­
strow i finansów  ZSRR, deputo­
w anem u A. Zwieriewowi, który 
wygłosił refera t o budżecie pań­
stwow ym  ZSRR na rok 1955 i o 
w ykonaniu budżetu państwo-

Dokonanie przełomu w  up ra­
wie kukurydzy, w prow adzenie 
tej cennej rośliny do powszech­
nej upraw y na terenie całego 
kraju  oraz zw iększanie co roku 
obszaru pod jej zasiew  — to 
główne zadanie, jakie  staw ia 
przed rolnictw em  uchw ała pod­
jęta  ostatn io  przez Prezydium  
Rządu. U chwała ta określa jed­
nocześnie środki, które należy 

. podjąć dla zapew nienia, począ- 
I wszy od 1955 roku, stałego wzro- 
' stu obszaru p lantacji i plonów 
■ KuKurydz.y. R ealizacja uchw ały 
i przyczyni się do poważnego 
zwiększenia bazy paszowej w 

! naszym kraju , a tym  sam ym  do 
I dalszego rozwoju gospodarki ho­
dow lanej.

W tym roku — 120 ty*.,
w najbliższych latach —

250 tys. ha
Powierzchnia uprawy kukury­

dzy — jak podkreśla uchw ała — 
powinna wzrosnąć w bież. roku 
co najmniej do 120 tys. ha, w
tym w gospodarstw ach indyw i­
dualnych — do 54 tys. ha, w 
PGR-ach — do 46,4 tys. ha, a w 
spółdzielniach produkcyjnych — 
do 20 tys. ha.

W ciągu najbliższych lat ob­
szar uprawy kukurydzy — zgod­
nie z uchw alą — powinien 
wzrosnąć do 250 tys. ha, z tego 
ok. 2/3 z przeznaczeniem na zie­
lonkę, a 1/3 — na ziarno.

Nasiona — to najważniejsza 
sprawa

Szczególnie dużo uw agi po­
święca Uchwala Prezydium  Rzą­
du spraw ie zapew nienia rolni­
kom dostatecznej ilości doboro­
wych nasion, zwłaszcza na tego­
roczny siew. W tym celu PGR-y 
zobowiązane zostały do przepro­
w adzenia selekcji kolb kukury­
dzy, nadającej się do siewu oraz 
do właściwego przechow ywania 
nasion siewnych. Prezydia rad 
narodow ych i służba rolna m ają 
obowiązek dopilnowania, aby 
podobne zabiegi dokonazie zo­
stały również w spółdzielniach 
produkcyjnych i gospodar­
stwach indyw idualnych, które 
w roku ubiegłym upraw iały  ku­
kurydzę. Niezależnie od tego 
gospodarstw a państw ow e obo­
w iązane są  dostarczyć na za­
opatrzenie gospodarstw  chłop­
skich, kon trak tu jących  upraw ę 
kukurydzy. Znacznych ilości na­
sion. Do zabezpieczenia dostaw  
ziarna siewnego uchw ała zobo­
w iązuje rów nież M inisterstw a 
R olnictw a i Skupu, Insty tu ty  
Rolnicze oraz PZZ-ty. Ponadto 
1000 ton kukurydzy pastew nej 
ma być sprowadzonych z zagra­
nicy.

Przedsięw zięte będą rów nież 
kroki dla pokrycia zapotrzebo­
w ania na nasiona kw alifikow a­

ne w  1956 r. i latach  następ ­
nych. W tym  celu przewiduje 
się zwiększenie produkcji tych 
nasion już w  bież. roku do 8.100 
ton.

Uprawf kukurydzy 
trzeba szeroko spopularyzować

Dla w ykonania podstawowego 
zadania, jakim  jest zwiększenie 
obszaru zasiewu i podniesienie 
plonów kukurydzy, niezbędne 
jest — jak  w skazuje uchwał* 
— szerokie spopularyzowanie 
wśród chłopów opłacalności u- 
prawy tej rośliny, jej ogromne­
go znaczenia dla naszej gospo­
darki. Aby cel ten osiągnąć, 
uchw ała zaleca m. m. założenie 
w gospodarstw ach chłopskich 
i państw ow ych szerokiej sieci 
poletek pokazowych z zasiew a­
mi kukurydzy na ziarno i zie­
lonkę oraz zorganizowanie po­
wszechnego konkursu na uzy­
skanie jak  najlepszych w yników 
w upraw ie tej rośliny. (Konkurs 
ten Min. Rolnictwa już ogłosi­
ło, przeznaczając na nagrody 
ponad 1 milion zł.). Spraw a 
zw iększenia upraw y kukurydzy 
— jak  podkreśla uchw ała — po­
w inna być tem atem  specjalnych 
zebrań, zorganizow anych za­
rów no we wszystkich spółdziel­
niach produkcyjnych, jak i w 
grom adach.

Konieczne jest rów nież — Jak 
stw ierdza uchw ała — przepro­
w adzenie szkolenia służby agro­
nomicznej, rad narodow ych, 
POM i PGR-ów oraz brygadzi- 
siów polowych ze spółdzielni 
produkcyjnych 1 gospodarstw  
państwowych,

Wysokia plony zależq
od właściwej aąrotechnikl

Duży nacisk kładzie uchwala 
Prezydium Rządu na szerokie 
stosowanie w uprawie kukury­
dzy nowoczesnych zabiegów  
agrotechnicznych, od czego prze­
de w szystkim  zależy uzyskanie 
wysokich plonów. Min. PGR zo­
stało  zobowiązane do dopilno­
w ania, aby we w szystkich go­
spodarstw ach państw ow ych, u- 
praw iających kukurydzę, doko­
nano odpow iedniego wyboru 
stanow isk, siano doborowym 
ziarnem  w  term inach  najko­
rzystniejszych dla poszczegól­
nych rejonów, stosow ano na ca­
łej powierzchni zasiewów sy­
stem  kw adratow o-gniazdow y, 
w łaściw ie pielęgnowano zasiewy 
i zabezpieczono je przed szkod­
nikam i oraz należycie suszono 
i przechow ywano ziarno. Jak  
najszersze spopularyzow anie 
tych zabiegów w  gospodar­
stw ach chłopskich jest ważnym, 
zadaniem  prezydiów  rad  naro­
dowych, a zwłaszcza pracow ni­
ków służby agronom icznej rad 
narodow ych i POM-ów.

Więcej sprzętu mechanicznego
Na zwiększenie obszaru u p ra­

w y i w zrost plonów kukurydzy 
poważnie w płynie szersze zme­
chanizowanie prac, zw iązanych 
z upraw ą, siewem i sprzętem  
te j rośliny. Toteż uchw ała zw ra­
ca szczególną uwagę na koniecz­
ność w łaściwego i term inowego 
przygotowania wszystkich posia­
danych m aszyn i narzędzi do 
upraw y kukurydzy. Ponadto  
przemysł maszynowy zobowią­
zany został do wyprodukowania 
100 urządzeń do suszarń sitowo- 
podłogowych oraz 5 tys. ręcz­
nych łuszczarek do kukurydzy. 
Zaplanow ano również sprow a­
dzenie z zagranicy pewnej ilości 
siew ników  do kw adratow o-gnia- 
zdowego siewu, wycieraczek do 
kolb kukurydzy, kom bajnów  do 
sprzętu kukurydzy na kiszonkę 
i kom pletów  narzędzi do upraw  
międzyrzędowych.

Rola naukowych Instytutów 
rolniczych

Ważne zadania staw ia uchw a­
ła również przed naukowymi 
instytutami rolniczymi. Zostały 
one zobowiązane do rozszerze­
nia prac badawczych w zakre­
sie agroteehniki upraw y kuku­
rydzy, a przede wszystkim  do 
ustalenia najw łaściw szych te r­
m inów i sposobów jej siewu na 
ziarno i zielonkę w  różnych re­
jonach kraju , hodowli nowych, 
plennych i dojrzew ających w 
naszych w arunkach odmian, 
szczególnie kukurydzy pastew ­
nej. W w ojew ództw ach: rze­
szowskim i wrocław skim , a więc 
w rejonach najbardziej sprzyja­
jących upraw ie kukurydzy na­
siennej odmian pastewnych, po­
w staną dw a nowe zakłady stacji 
hodowli nasion.

Korzystne warunki skupu
Uchwala Prezydium Rządu 

ustala również warunki skupu 
kukurydzy niekontraktowanc.i, 
które są dla plantatorów ko­
rzystne. Może być ona zaliczana 
na obowiązkowe dostawy w e­
dług relacji 100 kg kukurydzy 
za 100 kg zboża. W tym wypad­
ku cena 1 q kukurydzy wynosi 
150 zł. Jeśli kukurydza nie jest 
zaliczana na dostawy obowiąz­
kowe. plantator otrzymuje 380 
zt za 1 q kukurydzy.

Jeszcze wyższe ceny obowią­
zują p rzŁ sprzedaży ziarna siew­
nego nieRontraktow anego. Przy 
zaliczaniu na obowiązkowe do­
staw y w stosunku 100 kg kuku­
rydzy I standardu za 120 kg 
zboża, plantator otrzymuje 200 
zł, a bez zaliczenia 440 zł. Na­
siona kukurydzy dostarczane w 
niższych standardach zaliczane 
będą w stosunku 100 za 100 kg 
czyli 1ak, jak  kukurydza kon- 
sum cyjna. (PAP)

Przybycie
delegacji rządowej Burmy 

do Pulski
3 bm. przybyła do W arszawy 

rządow a delegacja gospodarcza 
Burmy z M inistrem, N acjonali­
zacji Ziemi i M inistrem  Demo­
kratyzacji A dm inistracji Lokal­
nej Takin T in na czele.

Na lotnisku w W arszaw ie de­
legację B urm y w itali: kierow ­
nik M inisterstw a H andlu Za­
granicznego, wicemin. Czesław 
Bajer, wiceprezes Polskiej Izby 
H andlu Zagranicznego — S tan i­
sław  Gall, k ierow nik D eparta­
m entu W schodniego MSZ — 
Edw ard S łuczański oraz wyżsi 
urzędnicy M inisterstw a H andlu 
Zagranicznego, (PAP)

Przygotowania do Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego

Przyjazd do W arszaw y człon­
ków ju ry  i uczestników  V Mię­
dzynarodow ego K onkursu  im. 
Pr. Chopina, jak  rów nież obser­
w atorów  i przedstaw icieli p ra ­
sy zagranicznej. przew idziany 
jest miedzy 12 a 20 lutego br.

W ciągu najbliższego m iesią­
ca hotel „Polonia“ przem ieni się 
w praw dziw ie „m iasteczko cho­
pinow skie“. Zostanie tam  urzą­
dzony k lub dla uczestników 
K onkursu i gości zagranicznych, 
uruchom iony będzie specjalny 
urząd pocztowy,' urządzone zo­
staną  rów nież stoiska CPLiA.

W ybitni pianiści z całego św ia­
ta, wchodzący w skład  jury

oraz uczestnicy V M iędzynaro­
dowego K onkursu im. Frydery­
ka Chopina dadzą w W arszawie 
i praw ie we wszystkich więk­
szych m iastach Polski ogołem 
70 koncertów  i 60 recitali.

Zagraniczni uczestnicy Kon­
kursu w czasie swego pobytu w 
Polsce będą mieli możność zwie­
dzenia Żelazowej Woli, K rakow a 
i Zakopanego, poznania pol­
sk ich  filmów na specjalnych 
pokazach, wysłuchania koncer­
tów symfonicznych, kam eral­
nych, chóralnych oraz obejrze­
nia przedstaw ień operowych i 
baletowych.

(PAP)
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Budżet dalszego w szechstronnego 
rozkw itu państwa ra d zieck iego

i?
i

M inister Z w ieriew  inform uje, 
i że budżet na rok 1955 przedsta- 
jw iony Radzie N ajw yższej ZSRR 
i do zatw ierdzenia  p rzew iduje  su- 
| mę 589,6 m ilia rda  rub li po stro- 
; nie dochodów i 562,9 m iliarda  
I rub li po stron ie  w ydatków , 
czyli te  nadw yżka dochodów 

j nad  w ydatkam i w ynosi 26,7 mi- 
' lia rda  rubli. Dochody budżetu 
7. przedsiębiorstw  i organizacji 

| gospodarki, socjalistycznej wy- 
| niosą w  1955 roku 497 m iliar­
dów rubli.

W pływ y podatkow e od lud-
: ności stanow ić m ają  sum ę 48,4 
m iliarda rubli, przy czym utrzy- 

1 mifje się bez zm ian obow iązują- 
j ce obecnie staw ki podatkow e, 
zaś ciężar gatunkow y podatków  
w płacanych przez ludność wy- 

; niesie w  dochodach budżeto- 
; w ych zaledw ie 8,2 procenta.

M inister zaznaczył, że budżet 
bierze za p unk t w yjścia zadania 

| rozw oju gospodarki narodow ej, 
podniesienia stopy życiowej i 
ku ltu ralnego  poziom u narodu 
radzieckiego, um ocnienia po ten­
cjału  gospodarczego i obronne- 

: go ZSRR. B udżet przew iduje 
j środki niezbędne do dalszej 
rozbudow y przem ysłu, a przede 

: w szystkim  przem ysłu ciężkiego, 
którego przyspieszony rozwój

Streszczenie referatu ministra A. Zwieriewa 
na II sesji Rady Najwyższej ZSRR

pozostaje decydującym  w aru n ­
kiem  pom yślnego m arszu k ra ju  
na  drodze do kom unizm u. Bu­
dżet przew iduje  rów nież środki 
niezbędne do podniesienia i 
szybkiego rozw oju ro ln ictw a 
oraz zw iększenia produkcji a r ­
tykułów  masowego użytku.

M inister finansów  sch a rak te ­
ryzow ał następnie  poszczególne 
pozycje w ydatków  budżetow ych. 
Na gospodarkę narodow ą p re li­
m inu je  się w  budżecie sum ę 
222.4 m iliarda  rubli, zaś z 
uw zględnieniem  w łasnych środ­
ków przedsięb iorstw  i organiza­
cji gospodarczych sum a ta  w y­
niesie 335.3 m iliarda  rubli. Na 
rozw ój przem ysłu przeznacza 
się blisko 190 m iliardów  rubli.

W ciężkim przem yśle zainw e­
stow ana zostanie głów na część 
środków  przeznaczonych na roz­
wój gospodarki narodow ej 
ZSRR. Um ożliwia to znaczne 
zw iększenie produkcji przem y­
słu hutniczego, węglowego, n a ­
ftowego, energetycznego i che­
micznego, przem ysłu budow y 
m aszyn i innych gałęzi przem y­
słu ciężkiego.

1 Na realizację  posunięć w  za­
kresie  ro ln ictw a przeznacza się 
65,2 m ilia rda  rubli. Sum a ta  za- 

' pew nia w yposażenie ro ln ictw a 
: w now oczesne m aszyny i na- 
j rzędzia. rozszerzenie obszarów  
! zasiew ów  przez dalsze zagospo- 
| darow anie odłogów i ugorów, 
j u tw orzenie  trw ałe j bazy paszo- 
j wej dla hodowli.

Na budow nictw o inw estycyj­
ne w 1955 r. budżet p relim inu- 

1 je sum ę 167.2 m iliarda  rubli.
P lan na rok 1955 przew iduje  

i dalsze rozszerzenie budow ni- 
| ctw a m ieszkaniow ego. Inw esty ­
cje w tej dziedzinie w yniosą 

j 24,5 m iliarda  rubli.
| N aczelnym  zadaniem  rządu 
i radzieckiego w dziedzinie sto- 
j sunków  m iędzynarodow ych — 
pow iedział dalej A. Z w ieriew  — 
jest zapew nienie i um ocnienie 
pokoju. Jednakże, jak  widzimy, 
w sy tuacji m iędzynarodow ej nie 
zaszły tak ie  zm iany, k tóre  da­
w ałyby nam  podstaw ę do osła­
bienia naszej uw agi, jeśli cho­
dzi o kw estie um acnian ia  o- 
bronności. W tych w arunkach

naszym  obow iązkiem  jes t w y­
kazyw ać należy tą  troskę  o um o­
cnienie potęgi bojow ej i sta łe j 
gotowości naszych sił zb ro j­
nych, by zagw aran tow ać bez­
pieczeństw o naszej ojczyzny.

B udżet państw ow y na  rok 
1955 p re lim inu je  w y d atk i na 
cele obrony w  w ysokości 112,1 

j m iliarda  rubli. Pow ażne znacze- 
l nie w podnoszeniu stopy życio- 
j w ej i ku ltu ra lnego  poziom u lud- 
: ności m a ją  rosnące z roku na 
j rok w ydatk i państw a socjali- 
! stycznego na cele socjalne i 
j ku ltu ra lne . B udżet państw ow y 
| ZSRR asygnuje  146,9 m iliarda 
rub li na ośw iatę, ochronę zdro­
w ia i k u ltu rę  fizyczną, na 

j ubezpieczenia państw ow e i spo- 
| łeczne.

Budżet uw zględnia rów nież 
w ydatki na rozszerzenie zakre- 

! su szkolenia k ad r w  wyższych 
uczelniach, szkołach technicz­
nych i innych średnich szkołach 
specjalnych. Na ten cel prze- 

' znacza się w  roku 1955 ponad 
15 m iliardów  rubli. Jes ien ią  br. 

| p rzyjm ie się do wyższych uczel­
ni 'i szkół technicznych ponad 

I m ilion studentów . Przeszło 10 
m iliardów  rubli asygnuje bu- 

I dżet na rozw ój nauki.

„Lepiej rokować przez 100 dni,, 
niż przez godziną prowadzić wojnę “

K ary  katu#»  »a * tradycyjną po- 
ac tą  ..Michela" w caap scąo e , za 
lieszczona by!a w so c ja lis ty czn y m  
sienniku zachodnio - niemieckim 
F ra n k fu r te r  Rundschau“.

1918: w I w o jn ie  św ia tow ej Nlem- 
• s tra c iły  2 min. z ab ity ch  żoi- 
e rzy . 1935: H itler ro zp o czy n a  
o ro jen ia  p rz y  po m o cy  p ań stw  za-
lodnlo-europejsS iich.

1945: w II w o jn ie  św iatow ej
iem cy s tra c iły  5 m in. zab ity ch  
»łnlerzy. Po całkow itym  zakończe- 
iu d z ia łań  wojeeuzych w sam ym  
i ko B erlinie o d g rz e b a n o  z g ruzów  
B ty», trupów.
1955: u k łady  p a ry sk ie . N aród  nie 

necki mówi — nie!

Wielka demonstracja w Bremie — Ollenhauer zapowiada wzmożoną 
W Rzymie spalono na stosach swastyki

BERLIN (PAP) 1 bra. o d by ła  Ollenhauer zapowiedział, że ' tysięczne tłumy, spalono na sto-
i się w  B rem ie w ielka dem on- j partia ta wzmoże sw ą walkę | sie olbrzymie swastyki.
strac ia  przeciw ko układom  pa- przeciwko ratyfikacji układów Załoga rzym skich zakładów  

| ryskim , zorganizow ana przez 1 paryskich. O llenhauer ośw iad- ; m etalurgicznych F io ren tin i ogło- 
S zw iązki zawodowe. U licam i! czył, że w zw iązku z oporem  siła k ró tko trw ały  s tra jk  na  znak 
Brem v przeciągnął pochód d e - i ludności przeciw ko ra ty f ik a c ji! p ro testu  przeciw ko rządow em u 

; m onstrantów , którzy nieśli ! układów  paryskich  daje  się zau- ; projektow i ra ty fikac ji układów  
tran sp aren ty  z hasłam i: „Remi- w ażyć w  szeregach koalicji ade- :o unii zachodnio-europejsaiej 
Utaryzacja oznacza wojnę bra- nauerow skiej silny niepokój i K ró tko trw ałe  stra jk i p ro testa  
tobóiczą!“, „Lepiej rokować | uczucie niepew ności. Zapowiedz ; cyjne odbyły się także w kilku 

1 przez 100 dni, niż przez godzi- i zorganizow ania przez p artię  ; d ru k arn iach  rzym skich. _ 
nę prowadzić wojnę atom ową!“. i adenauerow ską (CDU) kam pa- Do oena tu  p rzybyw ają stale 
P rzem aw iając poseł socjaldemo- | nii przeciw ko oporowi ludności | delegacje ludności w łoskiej skła- 
kratyczny dr Wenzel o św iad -i wobec rem ilita ryzacji dowodzi : d a jąc  n a  ręce senato iow  pety- 
czvł m. in .: „Wzywamy poiity- ! niezbicie — stw ierdził O llen -^c je  i pro testy  dom agające się 
ków, aby się zebrali 1 rozpo- h au er — że rząd boński znajduje pa„r,y ^ j 5 h;
częli rokowania. Układy pary- j się w defensywie, 
skic, które przewidują remilUa- j ^

Ś F Z Z  wzywa do poparcia
apelu

światowej Rady Pokoju
WTUDEN (PAP). Sekretariat 

F ed e rac ji Zw iązków  Zawodo­
w ych «zmówił na  sw ym  osta tn im  
posiedzeniu sp raw ę udziału 
SFZZ d w szystkich organizacji 
zw iązkow ych -w kam pan ii  ̂zb ie­
ran ia  p«łdpisów pod w iedeńskim  
apelem  Św iatow ej R ady  Poko­
ju. S e k re ta r ia t SFZZ ogłosił w  
zw iązku z tym  ośw iadczenie. w 
którym  grzywa ludzi pracy ca­
łego św iata, aby organizowali w  
przedsiębiorstwach akcje zbie­
rania podpisów oraz aby prze­
prowadzali rozmaite kampanie 
na rzecz tępo orędzia.

Tydzień aresztu 
za protest przeciw 

procesowi w Karlsruhe
BERLIN (PAP). Sąd  w  K arls­

ruhe wvdal w y rek  w  sprawne 6 
osób. k tóre  31 stoczn ia  przyby­
ły do K arlsruhe, aby złożyć w 
T rybunale  Konstytucyjnym re­
zolucje p ro testu jąc»  przeciw ko 
procesowi w ytoczonem u K om u­
nistycznej P a rtii Niemiec. Sąd j 
skazał w szystkie 6 osób n a  ty- j 
dzień aresztu.

RZYM (PAP). We F lorencji 
odbył się zjazd b. w łoskich 

. . .  . . i i*  bojow ników  R uchu Oporu, któ-
u n ie m o ż U w iS  zjednoczenie A m erykański In s ty tu t G allu- w alczyli poza granicam i

ją  .! u  na : pa . ,jeden z instytutów zachod. W łoch przeciw ko Niemcom hi-
j nio-niem ieckich przeprow adziły  | Lerow skim . Potępili oni sta

7  , z a k ła d ó w  Forda w  osta tn io  badan ia  stosunku lud- i nowczo Płany w skrzeszania a-
Załoga zakładów F o ida  w ; nnx.,: Niprn;ec zachodnich do u- szyzmu we W łoszech i w ypo-Koionii w ystosow ała do grup  , n ^ c i  N iemiec zacntcinicn ao  u

parlam en tarnych  B undestagu *»adow paryskich. Wyn; 
pism o p ro testu jące  p rz e c iw k o ! badan  ^  “  lak  s1 
rem ilita ryzacji N iem iec zachod- I p la sa

św lecie“.

ja k  stw ierdza 
„do tego stopnia  kata-

iuv.il u u  u - , ,,
yniki tych ! w iedzieli się przeciw ko odbu- 

dow ie W ehrm achtu  w  N iem -
! czech zachodnich. !a zakończe­
nie zjazdu w łoscy bojow nicy

nich i dom agające się szybkiego | ^ o f a l n e ,  ze w ogolc nie opu- | R uchu Q poru uform ow aii po
zjednoczenia Niemiec. ■ chód, k tóry  przeciągnął ulicam i

&
LONDYN (PAP). We w schod-

blikow ano ich. Oznacza to, że 
, , ; uczestnicy ank ie ty  w ypowie- , ...

Działacze zw iązku zaw odow e- ; dzieli się p r7.eciw ko układom  i Flol'encji. 
go m etalow ców  w Bochum i p a ryskim _ 
uchw alili rezolucję dom agającą ; g,
się odrzucenia układów  pąry- * ; niej dzielnicy Londynu odbyła
skich i w ykorzystania  w szyst- ; RZYM (PAP). W Rzymie od- } się 2 bm. konferencja  przedsta- 
k ich m ożliwości rokow ań. " ¡były się 2 bm. m an ifestac jo  w ¡wicieli 30 organizacji związko- 

. kilku punktach  m iasta, m. in. wych i społecznych tej dzielni-
*** 'n a  placu przed bazyliką św. cy. Uczestnicy konferencji wv-

P rzem aw iając na zebran iu  w Paw ła. Podczas tych manifesta- powiedzieli się zdecydow anie 
Bonn przewodniczący SPD cji, które zgromadziły wielo- przeciw ko pianom  rem ilita ry -

akcję SPD

[żacji N iem iec zachodnich, do- 
| m agając się p rzeprow adzenia 
| rokow ań w  spraw ie  pokojow e­
go rozw iązania problem u nie­
mieckiego.

M. in. przedstaw iciel organi­
zacji „byłych kom batan tów  — 
obrońców  pokoju“ Ross ośw iad­
czył, że polityka rem ilitaryzacji 
N iemiec zachodnich jes t zdradą 
wobec tych, którzy  polegli w 
w alce z faszyzmem . Ross pod­
kreślił, że był w Zw iązku R a­
dzieckim  i p rzekonał się, że 
tzw . n iebezpieczeństw o „czerw o­
nej ag res ji“ jes t w yssanym  z 
palca m item . „Znam Rosjan, 
ich dążenie do pokoju, 1 jestem  
pewien, że stosunek lcłr 1 rządu 
radzieckiego do sprawy wojny 
nie uległ zmianie“.

S ek re ta rz  genera lny  Z jedno­
czonego Z w iązku Zawodow ego 
H utników  skierow ał do sek re­
tarza  generalnego  L abour P a r­
ty — M organa Phillip sa  pismo, 
w  którym  dom aga się zw ołania 
konferencji partii w celu om ó­
w ienia kw estii rem ilitaryzacji 
Niemiec zachodnich. Propozycie 
radzieckie w  sp raw ie  p rzepro­
w adzenia w olnych w yborów  o- 
góinoniem ieckich pod kontro lą 
m iędzynarodow ą — podkreśla 
au to r pism a — da ją  podstaw ę 
do n iezw łocznych , rokow ań. Se­
k re ta rz  Zw iązku H utników  
w skazuje, że rokow ania pow in­
ny odbyć się przed ra ty fikac ją  
układów  paryskich.

W całych Niemczpch rośnie fala protestów przeciwko układom paryskim, przeciwko remilitaryzacji. Przed zbliżającą się debatą w Bundes­
tagu naród niemiecki coraz głośniej i energiczniej występuje przeciw polityce rządu Adcnauera. Z lewej: demonstracje uliczne młodzieży

w Cottbus (NRD) ...i z prawej w Kassel (Niemcy zachodnie) roto  Zentralbiid

Szwecja przystąpi wkrótce 
do budowy 

elektrowni atomowej
SZTOKHOLM  (PAP). Jak  po­

da je  prasa szw edzka, w yb itny  
szw edzki uczony —- fizyk dr R a- 
gnar L iljeblad ośw iadczył, że 
w Szw ecji rozpocznie się w kró t­
ce budow a e lek trow ni atom o­
w ej o  mocy 100 tys. kw. E lek­
trow nia ta  będzie budow ana w 
m iejscowości S tenungsund  (na 
północ od Goeteborga). Budów a 
e lek trow ni obliczona je s t na  10

Dekret Prezydenta Czechosłowacji 
o zakończeniu stanu wojny z Niemcami

Burmistrz zach. Berlina 
odmawia...

BERLIN  (PAP). Ja k  donosi 
agencja ADN, bu rm istrz  B erli- 
na zachodniego Otto Suhr (so­
cjaldem okrata) i senatorow ie z 
ram ien ia  partii socjaldem okra­
tycznej odm ów ili złożenia pod­
pisów pod m anifestem  uchw a­
lonym dn ia  29 stycznia br. we 
F rank fu rc ie  nad M enem na m a­
sowym w iecu protestacy jnym  
przeciw ko rem ilita ryzacji N ie­
m iec zachodnich. S u h r i sen a ­
torow ie z B erlina zachodniego 
uzasadn ia ją  sw ą odm ow ę tym , 
iż są  „zw iązani“ układem  z p a r­
tią  A denauera — U nią C hrzę­
ść i ja  ńs ko~Demokra tyczną.

S tanow isko  S uh ra  i senato ­
rów  zachodnio-berlińskich  w y­
w ołało  oburzenie w śród szere­
gowych socjaldem okratów  B er­
lina zachodniego.

PRAGA (PAP). A gencja CTK 
ogłosiła d ek re t p rezydenta Re­
publiki C zechosłow ackiej o  za­
kończeniu s tan u  w ojny między 
Czechosłow acją a N iem cam i.

D ekret głosi m. in.:
B io r ą c  pod u w a gę  fa k t, *• m ię ­

d z y  R e p u b lik ą  C z e c h o s ło w a c k ą  i 
N ie m ie c k ą  R e p u b lik ą  D e m o k ra ­
t y c z n ą  r o z w ija  s ię  w s ze c h s tro n n a  
w s p ó łp r a c a  i z a c ie ś n ia ją  s ię  p r z y ­
ja z n e  s to s u n k i o r a z  że  m ię d z y  obu

k r a ja m i n ie  is tn ie ją  k w e stie  s p o r - '  
ne I n ie ro z w ią z a n e , ja k  ró w n ie ż  
m a ją c  n a  w z g lę d z ie  in te re s y  n a ro - i 
dów  C z e c h o s ło w a c ji d ą ż ą c y c h  do | 
p o k o jo w e j w s p ó łp r a c y  z  c a ły m i j 
N ie m ca m i o r a z  do s tw o rz e n ia  d o ­
b r y c h  s to su n k ó w  s ą s ie d z k ic h ,  któ - j 
re  s ta ły b y  s ię  p o d sta w ą  p o k o jo ­
w ego  w s p ó łży c ia  n a ro d ó w  C z e c h o ­
s ło w a c ji z  ca ły m  n a ro d e m  n ie m ie c ­
k im , rz ą d  n in ie js z y m  d e k re te m  o- 
g ła s z a :

Stan  w o jn y  m ię d z y  R e p u b lik ą  
C z e c h o s ło w a c k ą  a N ie m ca m i z o s ta ­
je  z a k o ń c z o n y .

M ięd zy  o b u  k r a ja m i w ch o d zą  w  
ż y c ie  s to s u n k i p o ko jo w e.

P ro k la m o w a n ie  z a k o ń c z e n ia  s ta ­
nu w o jn y  z  N ie m ca m i n ie  z m ie ­
n ia  ich  zo b o w ią za ń  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h , n ie  n a r u s z a  p ra w  i o b o w ią z ­
ków , któ re  w y p ły w a ją  d la  C z e c h o ­
s ło w a c ji z  is tn ie ją c y c h  p o ro zu m ie ń  
m ię d z y n a ro d o w y c h  cz te re c h  m o ­
c a rs tw  w s p ra w ie  N iem iec, ja k  
ró w n ie ż  z  in n y c h  a k tó w  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h  d o t y c z ą c y c h  N iem iec, 
k tó r y c h  s y g n a t a r iu s z e m  je st ta k że  
R e p u b lik a  C ze c h o s ło w a c k a .

Debata pólnocno-afrykańska w parlamencie francuskim

Przeciwko M endes-France’ owi w yp o w ia d aj się 
nawet członkowie własnego stronnictwa

kronika dyplomatyczna
■ezes Rady M inistrów  Józef 
inkiew icz przy jął w  dniu  3 

A m basadora N adzwyczaj- 
> i Pełnom ocnego Federa- 
ej L udow ej R epubliki Ju- 
aw ii w Polsce p. M ilorada 
łtovicia, (PAP)

PARYŻ (PAP). W ciągu 
czw artku  w e francusk im  Zgro­
m adzeniu N arodow ym  trw ała  
debata  nad sy tuacją  krajów  
A fryki Północnej. W nocy ze 
środy na czw artek  przem aw ia­
ło jeszcze k ilku  deputow anych 
praw icow ych k ry tyku jąc  polity­
kę rządow ą w sp raw ach  Tunisu, 
A lgeru i M aroka. Ż ądali oni 
„bardziej stanow czych środków “ 
dla stłum ienia  ruchu narodow o­
wyzwoleńczego. N atom iast de­
putowani - komuniści Raymond 
Guyot 1 Pierre Fayette w ystąpili 
w  obronie słusznych p raw  n a ­
rodów  Północnej A fryki.

Guyot wykazał, że represyjna po­
lityka obecnego rządu wobec lud­

n o śc i Algeru, Tunisu i Maroka jest 
sprzeczna z prawdziwymi interesa 
mi narodu francuskiego. Mówca 
stwierdził, że tzw. „autonom ia we­
wnętrzna“, którą rząd Mendes- 
France‘a obiecuje Tunisowi, nie za­
pewnia narodowi tunezyjskiemu su­
werenności ani w dziedzinie poli­
tycznej. ani w ekonomicznej, ant 
w kulturalnej. Deputowany Fayette

, m ówił o polityce represji, stosow a- 
[ nej przez rząd francuski w Algerze. 

Francuskie siły  zbrojne w tym kra­
ju liczą obecnie 173 tys. żołnierzy 
i oficerów. Tysiące patriotów al- 

! gerskich uwięziono.
i Głównym wydarzeniem na 
• czw artkow ym  posiedzeniu po- 
; południow ym  była d ek la rac ja  b. 
: p rem iera  Rene Mayera, członka 
i te jże  partii radyka lne j, do któ­

rej należy M endes-France. Rene 
M ayer, k tó ry  wszedł do p a rla ­
m entu  z okręgu algerskiego 

i C onstantine, ostro zaatakował 
politykę rządu w  Afryce Pół­
nocnej. M ayer przeciw staw ił się 

I ¡także m ianow aniu  gaullisty  Sou- 
ste lle‘a na stanow isko guberna- 

| tora generalnego Algeru. Jego 
; zdaniem  w ątp liw e jest, by Sou- 
: stelle mógł zapew nić „bezpie- 
| czeństw o A lgeru“, gdyż m a on 
odm ienne poglądy na „strategię 
m iędzynarodow ą“ niż k ierow ni­
cy pak tu  atlantyckiego. W resz­
cie mówca zaatakował calo-

kształt polityki zagranicznej 
Mendes-France‘a i powiedział: 
„Nie wiem  właściwie, dokąd 
zdążamy“. W konkluzji Rene 
Mayer stwierdził, że po zakoń­
czeniu obecnej debaty nie bę­
dzie mógł głosować za Votum 
zaufania dla rządu.

Zapowiedź ta uważana jest w  
kołach politycznych za poważny 
cios dla M endes-France‘a, oka- 

j zało się, że obecny premier nie 
| może liczyć nawet na niektórych, 
i członków własnego stronnictwa.

W dalszym '-iągu przemawiał 
| socjalista Rabier, deputowany z 
! Oranu. W przeciwieństwie do 
| wszystkich niemal poprzednich 
: mówców Rabier wystąpił w  
i obronie rządu. Zaklinał on de­
putowanych, by powstrzymali 

i się od obalenia gabinetu Men- 
des-France‘a, gdyż — jego zda­
niem — „pociągnie to za sobą 
poważne niebezpieczeństwo dla 

! Francji i dla Algeru,“

Plenom KC KP Bułgarii
SO FIA  (PAP). O publikow an 

tu  kom unikat o  p lenum  Korni 
te tu  C entralnego B ułgarskie 
P a rtii K om unistycznej, k tór 
odbyło się 31 styczn ia  br.

Uczestnicy p lenum  wysłucha! 
refera tu  W ylko C zerw enkow a 
w ykonaniu  uchw ał VI Zjazdi 
P a rtii w  sp raw ie  rozw oju roi 
nictw a. Po om ów ieniu refera t 
uchw alono rezolucję, k tó r 
stw ierdza, że w  m yśl uchw s 
VI Z jazdu sk ierow ano na w ie 
2.719 trak to rów  (w przeliczen i 
na  tra k to ry  o mocy 15 KM), 56 
kom bajnów  i przeszło 8.000 in 
nych maszyn. Do ośrodków  ma 
szynow o-traktorow ych w yjecha 
ło 2.350 agronom ów  i zootechni 
ków.

W celu dalszego rozw oju  roi 
n ic tw a plenum  KC B PK  na 
kreśliło  w ytyczne zm ierzając 
m. in. do zw iększenia inwesty 
cji w ro ln ictw ie i podniesieni 
cen skupu. U chw ała poświęć 
w iele uw agi zagadnieniom  u 
m ocnienia o rganizacji party ; 
nych na  wsi, udoskonaleni 
p racy  m asow o-politycznej ora 
w zm ocnienia k a d r  pracow ni 
ków rolnictw a.

Mrozy w Ameryce
NOWY JORK. S tany  Z jedno  

i K anadę ob ję ła  fala silnych  
zów. W północno - w schodniej 
ści S tanów  Z jednoczonych tem  
tu ra  spadła  do 42 stopn i p< 
zera. w  Nowym  Jo rk u  zanoto 
18 stopni poniżej zera, tj. n 
szą te m p era tu rę  od 7 la t. W 
ron to  (K anada) te rm o m etr ws 
w al w  dn iu  3 bm . m inus 23 st(

Z obrad premierów krajów Brytyjskiej Wspólnoty Narodów

x\EHRSU: „Wyspa Taiwan powinna
do macierzy“

powrocie

PARYŻ (PA1P). Jak donosi 
agencja  A FP  4 -  premier rządu 
hindusk iego  J. Nehru, p rzem a­
w iając podczas ob rad  p rem ie­
rów  k ra jów  W spólnoty B ry ty j­
skiej w  L ondynie zwrócił się do 
premierów Innych krajów  
W spólnoty, aby poparli jego 
w niosek w  spraw ie przyjęcia 
Chińskiej Republiki Ludowej 
do ONZ. N astępn ie  Nehru pod­
kreślił, że w yspa Taiwan na­
leży bezsprzecznie do Chińskiej 
Republiki Ludowej 1 powinna  
powrócić do macierzy. Z azna­
czył on także, że C hiny Ludow e 
pow inny o trzym ać p rzysługu ją­
ce im m iejsce w  R adzie Bezpie­
czeństw a. W reszcie N ehru  za­
żąda! zw ołania ogólnoświatowej 
konferencji z udziałem przed­
staw icieli krajów Wschodu i Za- 
ehodu, podobnej do  te j, jak a  
odbyła się w  Genewie.

LONDYN (PAP). D ziennik 
„Daily Express“ podkreśla, że 
podczas omawiania zagadnienia 
Taiwanu na konferencji premie­
rów W'spolnoty Brytyjskiej w y­
łoniły się rozbieżności między 
przedstawicielami krajów azja­
tyckich a Innych krajów Impe­
rium Brytyjskiego. G łów nym  
pow odem  tych nieporozum ień 
było ośw iadczenie p rem iera  N e­
hru , że T aiw an  i W yspy R yba­
ckie pow inny być zw rócone Chi­
nom  Ludowym . S tanow isko  J. 
N ehru  w te j sp raw ie  poparł w 
pew nej m ierze p rem ier Cejlonu, 
Kotalawala.

LONDYN (PAP). Na czw ar­
tym  z kolei posiedzeniu konfe­
rencji p rem ierów  k ra jów  B ry­
ty jsk ie j W spólnoty N arodów  w 
dniu  3 bm. om aw iane były sp ra­
wy gospodarcze i finansow e.

B ry ty jsk i kancle rz  skarbu

| B u ttle r  om ów ił na posiedzenia 
zagadnienie w zajem nych sto­
sunków  gospodarczych między 
A nglią a pozostałym i k rajam i 
W spólnoty Narodów.

Po odpowiedzi Czou En-laia
LONDYN (PAP). J a k  donosi 

agencja R eutera , „koła zbliżone 
do p rem iera  Indii N ehru“, po 
nadesłan iu  przez rząd C hin Lu­
dow ych odpow iedzi na depesz? 
sek re ta rza  generalnego ONZ, 

i złożyły ośw iadczenie n astępu ją ­
cej treści: „Przyjęcie przez Chi­
ny Ludowe zaproszenia do Rady 
Bezpieczeństwa dla wzięcia 

i udziału w  dyskusji nad rezolu­
cją Nowej Zelandii — byłoby 
rzeczą nieoczekiwaną“.

A gencja R eu tera  dodaje, że 
p rem ier Ind ii N ehru  popiera 
stanow isko  rządu chińskiego w 
spraw ie  T aiw anu,

W ielka kampania in Indiach pod hasłem: 
„Precz z Taiujanu“

PE K IN  (PAP). A gencja N o­
w ych Chin donosi z Delhi, że 
liczne o rgan izacje  Indii, w tym  
zw iązki zaw odowe, stow arzy­
szenia chłopskie i studenckie, 
przygotow ują się do kam panii, 
pod hasłem  „Precz z Taiwanu!“ 

O św iadczenie O góinoindyj- 
skiego K ongresu zw iązków  za­
w odow ych . s tw ierdza m. in.: 
Taiwan jest nieodłączną częścią 
terytorium chińskiego, a obec­
ność amerykańskich gil zbroj­

nych na Talwanle zagraża 
Chińskiej Republice Ludowej 1 
całej Azji południowo - wschod­
niej. Kierując się zasadami pro­
klam owanym i przez Czou En- 
lala 1 Nehru, każdy obywatel 
Indii powinien obecnie żądać 
wycofania wszystkich wojsk 
amerykańskich z Taiwanu i * 
przyległej strefy.

Ogólnoindyjskie stowarzysze­
nie chłopskie opublikowało odez­
wę, która głosi:

Po ugaszeniu pożaru wojny 
w Korei, a następnie w Indo- 
chlnach — Stany Zjednoczone 
starają się obecnie wykorzystać 
Taiwan, aby znów wzniecić po­
żogę wojenną i rozszerzyć ją na 
Chiny kontynentalne.

Odezwa w zywa wszystkich  
członków stowarzyszenia chłop­
skiego, aby w zięli udział W  
kampanii w  dniu 8 lutego,

Tajemnica „W estern Enterprise64 
i polscy m arynarze

W Talpeh, wśród wielu In­
nych amerykańskich Instytucji 
poczesne miejsce zajmuje 
ośrodek szpiegowski, nazwany 
skromnie „Western Enterprise" 
(Przedsiębiorstwo Zachodnie).

Oto co o „Western Enterpri­
se" pisze Fernand Glgon, spe­
cjalny wysłannik francuskiego 
dziennika „Monde" na Talwa­
nle.
„Pracownicy „Western Enter­

prise' — a jest ich 170 — 180
— nie biorg udziału w miejsco­
wym życiu towarzyskim. Nie wi­
dzi się ich na przyjęciach urzg- 
dzanych przez ambasadora USA
— Karla L. Rankina — pana na 
Formozie — po Buddzie, lecz 
przed Czang Kai-szekiem... Nie 
przyjmują zaproszeń swych roda­
ków i nie spotyka się ich na mod­
nych dancingach Black Cat czy

I Hollywood.
| Mimo to pracowników „We- 
¡stern' — spośród których wie­

lu zna język chiński — spotkać 
można w wielu miejscach. ...Na 
wyspie Taczen majg do swej dy­
spozycji specjalne aparaty foto­
graficzne. Pozwalają Im one ba­
dać wybrzeże z maksimum nie­
dyskrecji. Majg także udoskona­
lone urządzenia radarowe, umoż­
liwiające obserwację życia ko­
munistycznych rybaków. Specja­
listom z „Western* powierza się 
często pierwsze próby najnow­
szych aparatów obserwacyjnych: 
dźwiękowych I wzrokowych.

Kiedy się przyjeżdża do Shung 
Shan, lotniczej bazy koło Taipeh
— na bocznym pąsie startowym 
zawsze można zobaczyć pięć lub 
sześć lśniąco białych samolotów. 
Nie posiadają one żadnej flagi, 
żadnych znaków rozpoznawczych
— niczego, co w pewnym stopniu 
stanowiłoby ich metrykę... Nale­
żą one do „Western", która uży­
wa ich do specjalnych zadań.

Są to aparaty „Catahna*, któ­
re być może — komunikat czer­
wonej agencji prasowej Sinhua
— określi: „samoloty nieznanej
narodowości, prawdopodobnie
amerykańskie pogwałciły teryto­
rium chińskie w okolicy Szang­
haju*. (

Kiedy nacjonaliści zatrrymall 
na pełnym morzu trzy tankowce
— ludzie z „Western* obecni byli 
przy badaniach. Zza przymknię­
tych drzwi podpowiadali pytania, 
jakie należy zadać marynarzom 
polskim I radzieckim.

„Western* zaproponowała ma­
rynarzom z „Prezydenta Gottwal- 
da* I z „Pracy*, by wybrali wol­
ność. Niektórzy wyrazili zgodę I 
zdezerterowali, żądając w zamian 
wysłania Ich do USA... Ci zaś, któ­
rzy pozostali (a jest to znakomita 
większość) żyją razem z radziec­
kimi marynarzami i  tankowca 
„Tuapse".

W k i l k u  z d a n i a c h
41 LONDYN. A gencja R eute ra  do­

nosi, że sk radziony  29 styczn ia  b r. z 
M uzeum  B ry ty jsk iego  o ryg inalny  e- 
gzem plarz francusk iego  hym nu na­
rodow ego — „M arsy liank i“ został 
znaleziony  w w alizce porzuconej 
na jed n y m  z dw orców  m etra  lon­
dyńskiego.

Spraw cą kradzieży  jes t n ie jak i 
T hom as B olitho, z zaw odu h an d lo ­
wiec.

m io ty  gospodarstw a dom ow ego oraz 
ozdoby z kam ien ia  i kości.

*
•  NOWY JORK. Stan Missisipi 1

in n e  stany  południow e USA zostały 
spustoszone przez silny  huragan . 35 
osób zginęło, a przeszło 120 odnio­
sło ramy. Szkody m a te ria ln e  są b a r­
dzo znaczne.

*
*

A  PEK IN . W p row incji K lang- 
su w  pobliżu  m iejscow ości Wu- 
sin archeo lodzy  odkry li osiedle 
• człow ieka z epoki k am iennej. W 
czasie p rac  w ykopaliskow ych od ­
naleziono m. in . liczne kam ienne 
narzędzia  p racy , naczynia i przęd-

4B LONDYT. Rząd S y jam u w y ra ­
ził zgodę na w zięcie udziału  w k o n ­
fe ren c ji k fa jó w  azja ty ck ich  i a f ry ­
kańsk ich , k tó ra  odbędzie się w 
B andungu  (Indonezja) w kw ie t­
n iu  br.

41 LONDYN. *Z Johan n esb u r- 
gu donoszą, że w sk u te k  trw ający ch

od 10 dni ulewnych deszczów wie­
le rzek  w A fryce południow ej 
w ezbrało  lub  w ystąp iło  z brzegów. 
S y tuacja  je s t groźna w  m ieście 
U pington nad  rzeką  Oramje.

%  BUDAPESZT. Został tu  podpi­
sany 1 bm. uk ład  o w ym ianie tow a­
row ej i p łatnościach  na rok  1959 
m iędzy W ęgram i , a Belgljako- 
L u k sem burską  Unią G ospodarczą. 
U kład  dotyczy rów nież w ym iany 
tow arow ej m iędzy W ęgram i a K on­
go B elgijskim .

DELHI. W stan ie  H aiderahad
o tw arto  w ystaw ę pt. ,.Zycie i p ra ­
ca w łókniarzy  w ZSRR“ . W ciągu 
p ierw szych czterech  dni w ystaw ą 
zw iedziło 90.000 osób.

Wiadomości sportowe
Wieczorek

najlepszym z Polaków 
w Arosa

A R O S A . W o tw arty m  k o n k u rs ie  
skoków  w A rosa  (Szw ajcaria) zw y­
cięży ł m is trz  o lim pijsk i B ergm an 
(Noj’w egia), re w an żu jąc  s ię  F ino­
wi L aaksonenow i za dw ie p o p rz e d ­
nie p o rażk i. L aak so n en  ustanow ił 
w d ru g im  sk oku  re k o rd  skoczni 
w ynikiem  73 m, ale w p ierw sze j 
ko lejce m iał u p a d e k  (70,5 m). t r a ­
cąc  sz a n se  na  czołow e m iejsce.

Zaw odnicy polscy  popraw ili sw o­
je  lokaty  w p o ró w n an iu  do dw óch 
p o p rzed n ich  k o n k u rsó w , a d łu g o ś­
cią skoków  n iew iele ustępow ali 
czołów ce sk a n d y n aw sk ie j. Tym ra ­
zem  n a jlep szy  był ^ W ie czo re k , k tó ­
ry  za ją ł 12 m iejsce  (62 i 64 m. no ­
ta 199,5 pkt.). Śt. M a ru s a rz  był 17 
(61 i 65 m. no ta  193,5), 18) W ę- 
g r z y n k ie w ic z  (62 i 63 m. n o ta  192 
pkt.). K u la  (60 i 61 m, no ta  191 
pkt.), 35) H u c z e k  (55 i 58 m, no 
ta 176,5 pkt.). 36) G ą s ie n ic a -D a n le l  
(56 i 58 m, no ta  175,5 pkt.).

W yniki czołówki były n a s tę p u ją ­
ce: 1) B ergm an  (Norwegia) 212 
pkt., skok i 65 i 68,5 m, 2) P e tte rs-  
son (Szwecja) — 210 pkt. 67 i 67,5 
m. 3) H yv aerin eu n  (Finlandia) — 
209 pkt. 66,5 i 68 m.

Zimowe Igrzyska NRD 
pod znakiem... odwilży

O B E R H O F . Zimowe Ig rz y sk a  NRD 
w O berhof, w k tó ry ch  uczestn iczą  
rów nież  zaw odnicy  z Polski 1 Nie 
m ieć zach. zosta ły  w śro d ę  u ro ­
czyście  o tw a rte  p rz e z  p re m ie ra  
NRD Otto G rotew ohla. W czw a rtek  
zaw ody nie zostały  jed n ak  jeszcze 
ro zp o czę te  z pow odu odw ilży. O ile 
nie n as tąp i p o p raw a nie w szy st­
kie k o n k u re n c je  będą  m ogły s-ió 
odbyć. G ru p a  naszych  n a rc ia rz y  
p rzy b y ła  do O berhof w czw a rtek  
w nocy.

Mecz juniorów 
Rumunia Polska 

w boksie
Do sekcji bok su  GKKF w płynę 

ła ' p ro p o zy c ja  sekcji bok su  r u ­
m uńsk iego  GKKF ro z e g ra n ia  w 
Polsce m iędzypaństw ow ego  m eczu 
b o k se rsk ieg o  ju n io ró w  R um unia — 
Po lska  (dla zaw odników  do 19 lat). 
P ro p o z y c ja  zosta ła  p rz y ję ta  i m ecz 
ro z e g ra n y  zo stan ie  3 kw ietn ia  w 
W arszaw ie lub  W rocław iu.

Ze sportu zagranicznego
B U D A P E S Z T .  W M ediolanie odbył 

się tu rn ie j sz e rm ie rczy , na k tó ­

rym  w ielki su k c es  odn iósł repre*
zen tan t W ętrier Sakovics. S ta rtu ­
ją c  _w szp ad z ie  za ją ł on I m iejsce 
w śród  200 n ajlepszych  sz e rm ie rzy  
w łoskich 1 fran c u sk ich .

P ierw szy  m iędzynarodow y  mecz 
b o k se rsk i w b r. ro z e g ra  r e p re ­
zen tac ja  W ęgier 13 lu tego  w Bu­
dap eszc ie  z B ułgarią . Spo‘kanie 
test jednym  z etapów  p rzygotow ań  
węgiersl<ich p ię śc ia rzy  do m i­
s trzo stw  E u ro p y  w Berlinie.

M O SK W A . P rz eb y w ająca  w In­
diach  rad z ieck a  d ru ż y n a  p iłk a r­
sk a  odn iosła  czw a rte  z kolei zwy­
cięstw o, w y g ry w ając  z re p re z e n ta ­
c ją  indy jsk ich  sił z b ro jn y ch  — 4:9. 
Dwie b ram ld  zdobył S im onian , po 
jed n e j T atuszyn  i Nietto.

LO N D Y N . H okejow a re p re z e n ta ­
c ja  USA, k tó ra  za trzy m am  się w 
Anglii w d ro d z e  na m istrzo stw a  
św iata , p rz e g ra ła  n iespodziew anie 
z zaw odow ym  zespołem  ang ie lsk im  
H arrin g a y  R acers 2:6. W d ru ży n ie  
ang ie lsk ie j g ra  w iększość  K ana­
dyjczyków . P o p rzed n ieg o  dnia 
USA pokonały  w S bu tham pton  re ­
p rezen tac ję  Anglii 8:2.

P R A G A . Do finału m istrzostw  
hokejow ych  CSR w eszły 4 d ru ży ­
ny. Są to: z g ru p y  I — S p artak  
P ra g a  Sokolovo i B anlk C bom utov 
o raz  z g ru p y  II — R uda Hvezda 

Brno i T ankista.

Na marginesie

Krzywda Leona Degrelle^a
KIESZONKOWY
TALLEYRAND...

P. Spaak, fuehrer kierowni­
ctwa belgijskiej partii socjalde­
mokratycznej i niezłomny zw o­
lennik rem iliiaryzacji republiki 
bońskiej, nie jest w  ciem ię bity. 
Zdając sobie jasno sprawę z te­
go, jak daleka i obca jest każ­
demu patriocie belgijskiemu 
sprawa, która jemu jest tak bli­
ska i droga, p. Spaak postano­
wił przechytrzyć swoich w spół­
rodaków i oszołomić wprost 
wszystkich swoim anty faszy­
zmem. W ystosował w ięc natych­
miast energiczną epistołę do 
Franco i dalcj-że żądać eks­
tradycji fuehrera belgijskiej ko­
laboracji i oficera SS, skazane­
go na śmierć przez sądy belgij­
skie i ukrywającego się w  Hisz­
panii, Leona Degrelle‘a.

Jestem chytrzejszy niż Talley­
rand — mówił sobie Spaak. W 
rzeczywistości jednak okazał się 
tylko małym kupczykiem.

Chcla! swym rodakom zaofia­
rować jednego Dćgrelle‘a w za­
mian za kilkaset tysięcy ofiar 
nowego Wehrmachtu,

Czy jednak Bclgijczycy, tak 
znani ze swego zdrowego roz­
sądku, zgadzają się na taką w y­
mianę? Śmiemy o tym wątpić.

...ROBES PIERRE 
TANIM KOSZTEM

A liści sprawa żądania ekstra­
dycji Degrellc‘a ma jeszcze in­
ny aspekt. Spaak wiedział, że 
Franco odpowie: nic mi nie 
wiadomo o pobycie Degrelle‘a 
w kraju Cyda i Don Kichota. 
Tak też się stało. Teraz Spaak 
może już triumfować w pełni: 
jak Robespierre, zażądał głowy 
zdrajcy, a tak cudownie się urzą­
dził, że w praktyce to z tej gło­
wy włos nie spadnie. I w ilk sy­
ty i owca cała. A raczej: I owca 
syta 1 w ilk cały.

GDZIE TU LOGIKA?

Tymczasem Degrelle, usły­
szawszy, że znów o nim mowa, 
nie wdając się w arkana spaa- 
kowskiej superstrategii i kpiąc 
wraz z Franco z całej historii 
z ekstradycją, w ezwał do sie­
bie w  Madrycie przedstawiciela

amerykańskiej agencji Associa­
ted Press i nie posiadając się 
z oburzenia pytał:

— Gdzież tu logika? ’ Mojego 
przyjaciela z frontu wschodnie­
go Munoz Grandeza zaprasza 
się do Waszyngtonu 1 dekoruj« 
odznaczeniami, a mnie za te sa­
me czyny się prześladuje. Prze­
cież ochotnicy frontu wschod­
niego byli prekursorami dzisiej­
szej polityki odbudowy Wehr­
machtu. Gdzież jest logik®» 
gdzież sprawiedliwość? Ta spr»* 
wa wola o pomstę do nieba.

Rzeczywiście, trudno w tynj 
wypadku odmówić DegrelleoW* 
logiki.

Można by mu tylko zarzucić 
że wybrał tak drastyczny przy* 
kiad z. Munozem Grandezeni- 

Przecież o w iele bardziej prze­
konujące by było, gdyby Pf* 
wiedział po prostu: przecież 1a 
chcę nowego Wehrmachtu 7l'" 
peinie tak samo, jak p. Spaak- 
Gdzież więc logika, u licha, 
bym ja był na wygnaniu, » n ~[

’ był ministrem Belgii i w  doda** 
ku żądał mojej ekstradycji"

A. B»
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N o w o c z e s n y  g m a c h  S G P J S 11 nowych spółdzielni 
w woj. warszawskim

W ciągu ostatnich 2 miesięcy 
m ało  i średniorolni chłopi woj. 
w arszaw skiego zorganizowali 11 
now ych spółdzielni produkcyj­
nych. T ak więc ogólna liczba 
gospodarstw  zespołowych w  tym  
w ojew ództw ie wzrosła do 376.

(PAP)

? ’’'*<>> Szkoły Głównej Planowania i Statystyki przy ul. Rakowieckiej. Budynek tej Ij“*la?a k"y*y
M aulę na 1.000 słuchaczy, liczne sale seminaryjne, jak również obszerną salę gimnastyczną •• • —liczne sale sem inaryjne, jak również 

basen pływaicki Foto CAF

POPRAWIĆ WYNIKI W LUTYM
Nadal źle z rytmicznościq produkcji w przemyśle maszynowym— 

przemysł cementowy w dalszym ciqgu nie wykonuje planów
wł.) Pomimo dużego wpływ a nie tylko ujemnie na | nie „Odra“, ,,G°le8zów“, ,,SzcZ't 

— u - oic zukłó- kowa“. „W ysoka“ ł „Wierzni(Obsł.
Wysiłku, przem ysł m aszynow y 

zdołał już w  III dekadzie 
5 Ucznia nadrobić opóźnień po- 
Pfzednich dni. M iesięczny plan 
j*rodukcji tow arow ej zrealizow a- 

y został ty lko w  96,5 proc.
, ^  dalszym  ciągu w  przem yśle 
y>n nie nastąp iła  popraw a w  
ytrniczności produkcji i w  do- 
, aWach części zakładów  ze so- 
A W spółpracujących. Zaw aży-

2.500 spółdzielców 
na kursach

obsługi maszyn rolniczych
W  ponad 100 POM-ach trw a ją  

obecn ie  3 -m leslęczne k u rsy  o b słu ­
gi m aszyn  ro ln iczych  d la  członków  
spółdzielni p rodukcy jn y ch . Na k u r ­
sach  tych  ok. 2.500  spółdzielców  
uczy się obsług i trak to ró w  1 m a­
szyn tow arzyszących , ag reg a tó w  
m łocarn tanych  o ra z  a p a ra tu ry  do 
och ro n y  roślin .

W ten sposób  zabezp ieczy  się 
fachow ą obsługę m aszyn, p o sia d a ­
nych p rzez  spółdzie ln ię  o raz  za ­
pew ni sk u te czn ie jszą  pom oc b ry ­
gadom  trak to ro w y m  POM w o k re ­
sach n as ilen ia  p ra c  polow ych.

(PAP)

Współzawodnictwo czy nieporozumienie?

»0 to
hisjf; m. in. w  dużej mierze na
f  :;rn w ykonaniu  styczniow ych 
, ,  at  ̂ przez CZ P rzem ysłu  Ma- 

Yn W łókienniczych, O brabia­
li 1 N arzędzi. Również CZ 

htemysłu O krętow ego nie zdał 
.- jednego, du-

statku .
jO w iele lepiej niż w  ubie- 

*-ych m iesiącach w yw iązał się 
. e swoich zadań przem ysł tabo- 
® kolejowego. W ykonano plan 

Produkcji parow ozów  i wago- 
■ °')v tow arow ych. Zaplanow aną 
,‘°sć wagonów  osobowych w y­
d a ł y  ty lko  Z akłady  im . S tali- 
na w Poznaniu.

Nakłady przem ysłu m otorysa- 
cUoego w yprodukow ały  w ięcej 

przew idyw ał styczniow y 
Plan — ciągników , sam ocho­
dów, motocykli i row erów . W y­
konanie p lanów  szczególnie sa ­
mochodów i motocykli odbyło 
się „szturm ow o“* w ostatn ich  
ó ni ach stycznia. Pisze o tym  
nasz korespondent z W arszaw ­
skiej F abryki M otocykli tow. 
Aościelecki, w skazując, że na 

nierytm iczności p roduk­
uj, . ....nastąp iła  podw yżka ko-

‘?.w w lasnych, ilość godzin 
adliczbowych osiągnęła w sty- 
2niu 12.000. T aki s tan  rzeczy

gospodarkę zakładu, a le zakłó­
ca no rm alną  pracę robotników , 
dezorganizuje też ich życie p ry ­
w a tn e“.

Po  raz  pierw szy od dłuższego 
czasu zrealizow ał m iesięczne 
zadania  przem ysł łożysk tocz­
nych.

W arto  też podkreślić pew ną 
popraw ę w produkcji a rty k u ­
łów m asow ego użytku  w  p rze­
m yśle m aszynowym , a zw łasz­
cza pra lek  elektrycznych, m a­
szyn do szycia, apara tów  radio­
w ych, fotograficznych 1 żaró­
w ek. N iechlubny w y ją tek  sta­
now ią zakłady T-4 w  Lodzi, 
k tó re  nie w yw iązały się z p la­
nu  produkcji adapterów .

Przem ysł m aszyn rolniczych 
w ykonał styczniow y plan  w  103 
procentach. Bardzo źle jes t jed­
nak  z asortym entow ym  wyko­
naniem  p lanu . Nie w yw iązała 
się z tego zadania większość 
zakładów , a  szczególnie F ab ry ­
ki M aszyn Rolniczych w  Sulę­
cinie, S talow ej Woli, K utnie, 
D obrem  M ieście. R olnictw o nie 
o trzym ało  w  styczniu  przew i­
dzianych planem  ilości siew ni- 
ków do trak c ji ciągnikow ej, 
w ialn i, m łocarni, śrutow ników  
itp. (Gz)

*
Przem ysł m ateria łów  budo­

w lanych w ykonał p lan stycz­
n ia  (wartościow o) w  101,8 proc. 
Jed n ak  budow nictw o nie otrzy­
m ało zaplanow anych ilości 
sw ych podstaw ow ych surow ­
ców: cem entu, cegieł i wapna.

W dalszym  ciągu źle p racu je  
przem ysł cem entow y. Nie w y­
konały  sw ych zadań cem entow -

kow a“, „W ysoka“ . „
ca“. Toteż n ie mogły pomóc wy­
siłk i dobrze pracujących załóg 
cem entow ni „Saturn“, „Gro­
dziec" czy  „W ejherow o“ i prze­
m ysł cem entow y zaciągnął wy­
soki dług wobec państw a.

2,5 m iliona sztuk cegieł nie­
doboru to  w yłączna w ina ce­
gielń podległych CZ Przem ysłu 
C eram iki B udow lanej — Pół­
noc, gdyż CZ — Południe 1 Za­
chód z nadw yżką w ykonały swe 
zadania. G łówny udział w  tym 
niedoborze m a cegielnia w  Zie­
lonce k. W arszaw y oraz G dań­
skie i T oruńskie Z akłady C era­
m iki B udow lanej.

Na ogół dobrze pracow ał w 
ub. m. przem ysł ceram iczny i 
szklarski. P ierw szy z nich w y- j 
konał p lan  w artościow y w 103.1 
proc., dobrze w yw iązując się z 
dostaw  ceram ik i d la  potrzeb bu­
dow nictw a. Szw ankuje jednak 
w ykonanie planów  asortym en­
tow ych szczególnie w  grupie 
porcelanow ych filiżanek i g łę­
bokich ta lerzy  oraz stołowych 
w yrobów  fajansow ych.

Ponadplanow e ilości szkła o- 
kiennego, lustrzanego i ośw ie­
tleniow ego (baloniki żarów ko­
we) opakow ań szklanych, oraz 
szkła stołow ego (szklanki, pod­
staw ki, kieliszki) dał w  styczniu 
przem ysł szk larsk i. N ajgorzej 
w ypadła  produkcja  fiolek do pe­
nicyliny — w ykonano ty lko  17 
proc. p lanu. W hucie „Z abrze“ 
nie uruchom iono m ianow icie w 
term in ie  au tom atu , a poniew aż 
m asa szk lana m iała nieodpo­
w iedni skład, p rodukow ano z 
n iej na pó łau tom atach  zam iast 
fiolek... butelk i do m leka.

(im )

W spraw ozdaniu za IV  kw ar­
ta ł 1954 r. w ysłanym  do GUS-u 
przez Zakłady W ytwórcze A pa­
ra tu ry  O świetleniowej T - l l ,  fi­
guruje m. iri. pozycja: liczba 
w spółzawodniczących — 1.195
osób.

Tow. K w iatkow ski, sekretarz 
kom itetu zakładowego zapytany 
jak  ta  spraw a w ygląda w  p rak ­
tyce, wyciąga teczkę, na której 
w ypisano dużymi literam i 
„W spółzawodnictwo pracy“ — 
w ertu je  kartk i, druczki, spraw o­
zdania, potem mówi: „Będzie ja ­
kieś 700 osób, biorących udział 
we współzaw odnictw ie pracy“ 
K onferencja party jno - ekono­
miczna, k tóra odbyła się 11 g ru ­
dnia, wzbogaciła nas o jeszcze 
jedną, nową liczbę: nieco ponad 
600.

Te ostatnie dane (choć nie­
baw em  przekonam y się, że rów ­
nież są mocno przesadzone) są 
dla użytku .wewnętrznego. Do 
GUS-u natom iast idzie im ponu­
jąca liczba — powtórzm y 1.195.

Zachodzi pytanie: komu po­
trzebne jest podaw anie „lip- 

szv w ym iar ira r , -  »a , nych“ danych. Czy chodzi o to
śm ierci skazał Sąd W ojew ódzki i aby im ponujące icz y cieszy > 
w  Stalinogrodzie 24-letniego ! w zrok pracow ników  G Ub-u i . 
W alentego K ostarczyka, m iesz- i kolei instancji związkowych 
kańca D ąbrów ki W ielkiej. K o- | gospodarczych, by usypiały ich 
starczyk pod w pływ em  alkoho- i czujność? Czy po prostu działa 
lu zaczepiał na ulicy przechod- | tu zasada: ile komu do głowy 
niów, prow okując ich do bójki, i  w padnie — tyle poda? 
U zbrojony w  d rąg  d rew niany

Morderca skazany 
na karę śmierci

STALINOGRÓD. Na najw yż­
szy w ym iar kary  — na kai-ę

zadał on ciężkie ran y  dw óm  
górnikom  z kopalni „A ndalu­
z ja“. Obaj górnicy na  sk u tek  
pow ażnych obrażeń ponieśli 
śmierć. (PAP).

1000 Zt ZA UBICIE WILKA

1.000 zt za ubicie w ilka w czacie 
polowania indywidualnego, 500 zł — 
w czasie polowania zbiorowego oraz 
200 zł za wybranie z gniazda szcze­
nięcia wilczego — oto nagrody, ja ­
kie wypłacać będą obecnie w oje­
wódzkie rady narodowe m yśliwym , 
za tępienie tych groźnych szkodni­
ków.

Ustalenie tak w ysokich nagród 
ma na celu większe niż dotychczas 
zainteresowanie m yśliwych zwal­
czaniem plagi w ilków, których — 
jak szacuje Min. Leśnictwa — jest 
obecnie w naszych lasach ok. 1.200 
sztuk. N ajwięcej tych szkodników  
grasuje w województwach: biało­
stockim , lubelskim  i rzeszowskim. 
Ostatnio rozprzestrzeniły się one 
także na inne województwa, a m. 
in. na wrocławskie i koszalińskie, 
gdzie do niedawna ich nie było.

W celu szybszego w ytępienia w il­
ków, wyrządzających co ro.ku po­
ważne szkody w pogłowiu zwierząt 
hodowlanych t łownych, organizo­
wane będą obławy.

(PAP).

dziej Jaskrawo wypaczyć sens 
socjalistycznego w spółzaw odni­
ctw a pracy?

Zobowiązanie sobie 
— produkcja sobie

W spółzawodnictwo pracy u- 
w zględniać m usi węzłowe proble­
m y zakładu i skierow ane być 
powinno na w alkę o rozw iąza­
nie głównych trudności, k tóre 
ham ują  w ykonanie zadań pro­
dukcyjnych. I w tej dziedzinie 
w  zakładach T - ll  są grube n ie­
porozumienia.

Przyjrzyjm y się np. działowi 
głównego technologa, który  po 
raz pierwszy podjął zobowiąza­
nie w styczniu ba-, na cześć Í.I 
Zjazdu ZMP. Zobowiązanie 
obejm uje dw a p u n k ty : 1) „opra­
cowanie norm y m ateria łow ej do 
dnia 31.1. o dw a planow ane  w y­
roby w ięcej“. N iew iele w ysiłku 
w ym aga w ykonanie tego zobo­
w iązania. Jes t ono niew spół­
m ierne do potrzeb i do możli­
wości działu. Alé jest jeszcze 
p unk t 2: — „sprawow ać jedno­
osobowe dyżury  technologiczne 
w  hali m echanicznej od 15 do 28 
styczn ia“. Pom ińm y fak t, że zo­
bow iązanie to pozostało tylko na 
papierze. Ale czy utrzym yw anie 
stałej codziennej więzi z pro-

w y mógłby zaspokajać potrzeby 
zakładu. Ale jak a  jes t i jaka 
pow inna być przepustow ość m a­
szyn w  w ydziale? O tym  nie­
stety n ik t dokładnie nie wie.

W iele jes t w  fabryce na­
brzm iałych problem ów, których 
rozw iązaniu w poważnym stop­
niu pow inno pomóc w łaściw ie 
zrozum iane w spółzaw odnictwo 
pracy. P alącą spraw ą jest w  fa­
bryce doszkalanie zawodowe 
młodych robotników  i pracow ­
ników  kontroli technicznej — 
m obilizacja tych ostatn ich  do 
lepszej, sum ienniejszej pracy. 
Na próżno byśrr.» szukali jednak  
śladów  podobnych zobowiązań.

A jak  przedstaw ia się rola 
dozoru technicznego, k ierow ni­
ków wydziałów , m ajstrów , któ­
rzy walczyć m uszą o rytm icz­
ność produkcji, o dostarczenie 
na czas m ateriałów , o spraw ną 
pracę m aszyn? W T - l l  spotyka­
m y zobow iązania m ajstrów  te ­
go rodzaju: „Zobowiązuję się 
przepracow ać 5 godzin w ty-

dzialu m echanicznego i narzę- 
dziowni, zobowiązali się produ­
kow ać detale  \ przyrządy z li­
stam i gw arancyjnym i — nie do­
szło to  jednak  do skutku. P ra ­
cownicy kontroli technicznej 
rzucili hasło  w spółzaw odnictw a 
o ty tu ł najlepszego kontrolera, 
na oddziale rem ontow ym  podję­
to  w spółzaw odnictw o o ty tu ł 
najlepszego w  zawpdzie. G rupa 
13 w iertaczy podjęła się praco­
w ać system em  Żandarow ej.

A le w szystkie te  1 podob­
ne in icjatyw y um arły  tuż po 
narodzeniu. A przecież pod­
chw ycenie i upow szechnienie 
tych inicjatyw  pomogłoby za­
kładow i w w alce z trudno­
ściami. Lecz cóż, w  kom ite­
cie party jnym  tow arzysze tak  
dalecy są od tych problemów, 
że naw et nie zainteresow a­
li się jaka  jest postaw a 
członków partii w pracy i jak  
uczestniczą oni we współzawod­
nictw ie. Sygnały zaś są niepoko-

godniu na m aszynie oraz wzy- i ją ce. O bojętność członków par- 
w am  w szystkich kierow ników  i 1 
m ajstrów  do podobnych zobo­
w iązań" (z oddziału NP-4).

Przykładów  podobnych jest 
wiele. M ówią one o niesłycha­
nym  wulgaryzowandu, o sprow a­
dzaniu na m anow ce całej idei

Uboczna produkcja w PGR

Plan remontów w Warszawie: ponad 80 ty s . izb w r. 1955
¡. ^  roku 1955 na zabezpiecza- , s taw ia także organizacja pra 
Ace rem onty  dom ów  m ieszkał- ™ rem on
(: ' ch i podłączenia do sieci wo­
dociągow o-kanalizacyjnej prze­
o c z o n o  z budżetu W arszaw y 
j  nSd 100 m ilionów  złotych.

to sum a o przeszło 50 pro- 
, e'1t w iększa niż w  ubiegłym  
‘oku.
r,Ć a te pieniądze p lanu je  się 
¡¡^P ro w ad zen ie  rem ontów  w 

budynkach (86.219 izb) i 
•odłączenie do sieci w odocią­
gow o-kanalizacy jnej 899 P°~

Plan rem ontów , jak  w ska- 
przytoczone cyfry jest 
D latego m iejskie przed- 

oębiorstwa rem ontow o - budo- 
j dane pow inny zrobić w szyst- 
ć ' , by spraw nie go w ykony- 
n,aó. Fundusze przeznaczone 
I, '1 Poprawę w arunków  miesz- 
, Aiowych w stolicy pow inny 
“c w ykorzystane w łaściw ie, 

i U zeba przyznać, że jakość 
1e<'minowośćW5'ch ostatnio

robót rem onto-
c - ™taumu znacznie się po- 

la\viia, wciąż jednak  istn ie- 
. niedociągnięcia poważnie 

R y m u j ą c e  prace rem onto- 
f. e- Między innym i — brak i 

°kum entacji.
L ^alsze niedociągnięcia — to 
^ koordynacji, głów nie ro- 

budow lanych z in s talacy j- 
',rrib Wiele do życzenia pozo-

rem onto-
kontrola

cy przedsiębiorstw  
w o-budow lanych 1 
w ykonanych robót.

D latego w łaśnie prace rem on­
tow e w budynku przy ul. Smol­
nej 38 trw ały  9 miesięcy, pod­
czas gdy m ożna je było zakoń­
czyć znacznie wcześniej. Prze- 
w lek le  prow adzono także roboty 
przy ulicy B rzeskiej 3.

N iedociągnięcia te  sta ły  się 
przyczyną niew ykonania  p la­
nu rem ontów  w  roku 1954. W 
352 budynkach  (z 2698 przezna­
czonych do rem ontów  i podłą­
czeń) nie rozpoczęto, bądź też 
n ie  zakończono robót. Nie w y­
konano także p lanu tzw. budo­
w nic tw a plombowego, n a  sku­
tek  czego przekazano użytko­
w nikom  ty lko  50 procent izb za­
p lanow anych  do w ykonania w 
roku  1954.

M ieszkańcy domów przezna­
czonych do rem ontu  w  br., oraz 
tych k tórych M PRB ui® zdąży­
ły w yrem ontow ać w  roku ubie­
głym , pragną by zaplanow ane
prace w ykonano jak  najszybciej 
f  . , .i T XT /Tli 7Vim storo-ja k  najlep iej. W dużym  stojp 
n iu  zależy to oczywiście od 
brygad  rem ontow ych i spraw ­
nego k ierow nictw a Pos^ f eg(^ ‘ 
nych przedsiębiorstw . Dlatego 
w ydaje  się, że rem ontam i a 
szczególnie pracą M iejskiego

B iura P ro jek tów  w ięcej niż do­
tychczas in teresow ać się pow in­
no P rezydium  St.R.N.

Nie bez znaczenia jes t tu  ta k ­
że w spółpraca kom itetów  bloko­
w ych z przedsiębiorstw am i re ­
m ontowym i. Na palcach bo­
w iem  m ożna zliczyc te kom ite­
ty , które po gospodarsku in te­
resu ją  się prow adzonym i re ­
m ontam i. N ależą do nich m. in. 
kom itety blokow e n r  63, 65, 94, 
95 i 97 na Żoliborzu oraz n ie­
które kom itety blokowe w  Śród­
m ieściu, W ilanowie i na Pradze. 
Ale obok tych są  i takie, jak  np. 
kom itety blokowe przy ulicy 
ś w ie c k ie j  16 i S talow ej 11. 
S T ń S e t  n l .  były przy od- 
biorze w ykonanych robot.
' Współpraca kom itetów  bloko­
w ych * przedsiębiorstw am i re­
montowo - budow lanym i daw a- 
£ -  jak  w skazują liczne przy­
kłady z ubiegłych la t -  dobre 
w yniki i poważnie ułatwiałaSpi-zedsięW orstivom rem on-

Interesow ały
towym. V a r to , by dzielnicow e

Kola do kierownic traktorów  
„Ursus“ wykonują z odpadów 
drzewa warsztaty naprawcze PGR-ów 
w Wilkasach (pow. Giżycko). Na 
zdjęciu: Halina Maclszyn przy wy­

gładzaniu kół Foto CAF

K ontrast m iędzy im ponujący­
m i spraw ozdaniam i o współza­
wodnictw ie, a  sy tuacją w  zakła­
dzie jest niezw ykle ostry. F a­
bryka planów  produkcyjnych w 
1954 r. n ie w ykonała, nie osiąg­
nęła też zaplanow anej obniżki 
kosztów w łasnych. Bo w ielkim  
nieporozum ieniem  jest tu  treść 
współzaw odnictwa.

Czy w ogóle Istnieje w  T - ll  
w spółzaw odnictwo pracy? Sam a 
nazw a mówi, że trzeba z kimś 
współzawodniczyć, rywalizować, 
bić się o pierwszeństw o, podcią­
gać słabszych do poziomu przo­
dujących. N iestety, tego w za­
k ładach tych nie znajdziesz. 
Owszem, fab ryka w  ubiegłym 
roku współzaw odniczyła z k il­
kom a innym i zakładam i swo­
jej dzielnicy — Ochoty, w 
zbiórce złomu i... zajęła p ierw ­
sze miejsce. W jak i sposób? Ko­
losalna ilość braków  idzie na 
szmelc. I w  ten sposób dzięki 
brakoróbstw u przekroczono plan 
odstaw y złomu o 65 ton złomu 
żeliwnego i stalowego i o ok. 10 
ton m etali kolorowych. Cóz moż­
na  powiedzieć o tak im  w spół­
zaw odnictw ie?

T rudno rów nież nazwać 
w spółzaw odnictw em  takie  oto 
zobowiązanie, pod którym  pod­
pisuje się część robotników  wy- 

! działu m echanicznego. „ D la ucz- 
¡czenia w yborów  do rad  narodo- 
] w ych, m y , pracow nicy w yd zia ­
ł u  m echanicznego zobow iązu je- 
i m y się w ykonać plan w ydzia ło ­
w y  do 24 każdego m iesiąca“. 

; Robotnicy podpisali. Ale, gdy z 
nim i się rozm awia, okazuje się, 
że żaden z nich nie wie, jak  to 
zrobić, gdyż nie ty lko nic nie 

i mogą powiedzieć, co robić będą 
' w następnych m iesiącach, ale 

często naw'et nie znają  swoich 
planów  w m iesiącu bieżącym. 
„Podpisyw anie takich zobowią­
zań, to czcza form alność“ — 
tw ierdzą.

N a dziesiątkach druczków  i 
, karteluszków , w ypisanych jedną 
najczęściej ręką, znajdziem y ta ­
k ie  np. „zobow iązania“ : „Ja nie 
zniszczę narzędzi“ lub „Zobo­
w iązu ję  się w ydaw ać zlecenia na 
każdą robotę“ (tak, jak  gdyby 
m ożna było wydać robotę bez 
zlecenia), albo „Zobowiązuję

dukcją  nie ty!^o przez ”dyżur w spółzaw odnictw a pracy. Skąd 
jednoosobowy od 15 do 28 stycz- . p bierze? 
n ia“ nie wchodzi w  zakres no r­
m alnych obowiązków działu?

Wszyscy w  zakładzie narzeka­
ją  na pow ażne oderw anie  tego 
działu od produkcji, na  to, że 
p lany i in strukcje  technologicz­
ne zasadniczo odbiegają od po­
trzeb w arsztatów . Z w iny dzia­
łu głównego technologa, w y­
dział narzędziow y nie w ykonał 
w  listopadzie planu, bo m. in. 
stracił 1.697 godzin n a  popra­
w ienie błędów konstrukcyjnych.
W ynosi to  10 proc. ogólnie prze­
pracow anych w  m iesiącu godzin 
w  narzędziow ni, (nie m ówiąc 
już o w iększej ilości przyrzą­
dów, których jakość pozostawia 
w iele do życzenia).

O złej pracy działu głównego 
technologa m ów i się w  zakładzie 
dużo. W ystąpił też na  ten te ­
m at na konferencji p a rty j­
no - ekonom icznej k ierow nik  
działu mechanicznego, tow . Za­
borowski. O pow iadając o nie­
w łaściw ej atm osferze, panującej 
w  tym  dziale, przytoczył zna­
m ienny przykład: n a  uw agę, że 
rysunki, k tó re  przychodzą na 
m echaniczny są  błędne i nie­
chlujn ie w ykonane, jeden  z 
technologów  odpow iedział: „Dla 
nas są  dobre, a jeśli w am  się nie 
podobają — nie produkujcie“.

Jakże naiw nie w prost brzm ią 
zobow iązania podjęte przez 
dział głównego technologa wo­
bec te j sy tuacji i tak iej atm o­
sfery!

C harak terystyczne jest, że w  
w ielu w ydziałach przy podejm o­
w aniu  zobowiązań om ija się te 
problem y, k tóre w ym agają głęb­
szej analizy, większego w ysiłku 
ze strony dozoru technicznego, 
a idzie się na łatw iznę, co 
często tylko pogłębia trudności.
R obotnicy w ydziału m echanicz­
nego — najw ażniejszego w y­
działu fab ryk i — co m iesiąc zo­
bow iązyw ali się przepracow ać 
pew ną ilość godzin na  w ydzia­
le m ontażow ym  (w grudniu 
przepracow ali około 2.000 go­
dzin). A tym czasem  najw iększą 
bolączką fabryki jes t b rak  za­
pasu detali, k tóre robić i do ­
starczać do m ontażu m usi w y­
dział m echaniczny. Z zadania  te ­
go w ydział ten, niestety, nie 
może się wywiązać.

Podobne zobow iązania znaj­
dziem y w  w ydziale narzędzio­
wym. A tym czasem  zakład nie 
je s t sam ow ystarczalny pod

tii pracujących w  sekcji TT2 
w płynęła na zniechęcenie resz­
ty  pracow ników  i w  konsekw en­
cji upadla  Inicjatyw a tow. Pło- 
chockiego o w ysyłaniu przy« 
rządów  z listam i gw arancyjny« 
mi.

B rak  zainteresow ania współ« 
zaw odnictw em  pracy ze strony 
organizacji zw iązkow ej spowo­
dował, że zepchnięto całą sp ra­
w ę do niesłychanie form alnej, 
urzędniczej statystyki. A w szel­
kie biurokratyczne m etody kie­
row ania w spółzaw odnictw em  —• 
to w róg n r  1 tego ruchu. Za­
bija on to, co we w spółzaw odni­
ctw ie jest najcenniejszego —* 
in icjatyw ę tw órczą mas,

*
N iedobrą tradyc ją  kom itetu 

party jnego T - l l  jest ignorowa­
nie roli zw iązku zawodowego, 
rady zakładow ej i jej obowiąz-

P an n a  Jadzia

Jeśli chcecie zasięgnąć jak ich­
kolw iek inform acji o w spółza­
w odnictw ie pracy czy to  w ko­
m itecie party jnym , czy w  radzie 
zakładow ej, czy naw et u po­
szczególnych aktyw istów  — od 
każdego usłyszycie tak ą  odpo­
wiedź: „O tym  poinform uje w as 
panna Jad z ia“. „Tymi spraw am i 
zajm uje się panna Jadz ia“.

Tow. Jadzia  Popław ska — to 
re fe ren t w spółzaw odnictw a p ra ­
cy. Rozm aw iam y z nią. Pełna 
dobrych chęci tow. Popław ska _
biega z oddziału  ̂na ^o d d z ia ł.: Nie zostało  to  jeszeże

przełam ane. Świadczy o tym  m, 
in. fak t, że kom itet party jny  
absolutnie nie może nic powie­
dzieć na tem at przebiegu kam ­
panii sprawozdaw czo - w ybor­
czej do w ładz związkowych.

G dy rozm aw ia się z tow, 
K w iatkow skim , sekretarzem  KZ, 
odnosi się w rażenie, że jest m u 
niezw ykle trudno  ustosunkow ać 
się sam okrytycznie do dotych­
czasowych m etod pracy kom ite­
tu  z rad ą  zakładową. Nie rozu-

zbiera podpisy pod zobowiążą 
nia, s ta ra  się jak  może, aby 
tjich podpisów i k a rtek  było jak  
najw ięcej, uk łada je  starann ie  
do teczek, pisze spraw ozdania.

Skąd tow. Popław ska może 
w iedzieć jak ie  są potrzeby za­
k ładu? Jes t ona pracow nikiem  
w  dziale płacy i p racy  — su­
m iennym  pracow nikiem . Ale 
uczynienie z niej „speca“ od 
w spółzaw odnictw a pracy, to  ja ­
kieś zupełne nieporozum ienie. A 
tak  w p rak tyce pojm uje się w 
zakładzie jej rolę.

się  p rzep ra co w a ć  p e łn y c h  8 j względem produkcji narzędzi i 
godzin“ itp. itp. Czy m ożna b a r- I przyrządów. W ydział narzędzio-

Jest, co praw da, przy radzie m le on“ ™ u Z °
zakładow ej kom isja w spółza- | P™cy m usl b>’ć w cen tiu m uw a- 
w odnictw a pracy. Tow. Po pław - ! Si rady  zakładow ej, ze m usi stać 
ska opow iada jak  w iele t r u d u ; się ostrym  orężem w walce S 
w kłada w to, aby ta  kom isja j niedom aganiam i zakładu, 
zebrała się na  posiedzenie Jak  W arunkl są sprzy jające: jest 
posiedzenie kom isji w ygląda? | , . . ,,r  ̂ b-łńr*
Z atw ierdza listę pracow ników , j n °w a . dzielną . - J ’ 
którzy korzystać m ają  z ulg po- i podjęła energiczną wa ę 
datkow ych. Zarów no to zatw ier- j niezw ykłym  chaosem, panu ją- 
dzanie jak  i kontro la zobowią- j cym dotąd w fabryce. Je s t nie- 
zań — są dalszym  nieporozu- j zwykle ofiarna załoga. Wybory 
m ieniem . W kontroli b y n a j- ! do nowych w ładz związkowych 
m niej nie biorą udziału grupy i mogą j pow inny ożywić dzia- 
zw iązkowe, k tóre do kontroli I tainość rady zakładowej. Na 
pow inny być jak  najszerzej w łą- j zebraniach grup związkowych, 
czane, czy naw et korm sje od- i w ybiera ją  mężów zaufa-
działowe. Po prostu kon tio la  w y- . '  . , 7 „
gląda tak : gdy tow. Popław - nia, robotm cy słusznie ostro kry­
ska znajdzie chw ilę w olną od za- tyku ją  ogrom ne
jęć, w padnie do oddziału, w eź­
mie od kierow nika dane, czasem 
jeszcze porozum ie się z mężem 
zaufania.

Ż adnej analizy w spółzaw od­
n ictw a dotychczas w  zakładzie 
nie robiono. B rak tak ie j ana-

zaniedbania, 
które pozostawiła po sobie po­
przednia dyrekcja i rada zakła­
dowa w dziedzinie popraw y w a­
runków  pracy. W ydaje się, że 
obok tych w ażnych spraw  na 
zebraniach związkowych pow in­
na też ostro stanąć spraw a wy-

lizy powoduje, że w iele cennych paczeń We współzaw odnictw ie
in icjatyw  rozpływa się. pracy i możliwości przyw rócenia

A były przecież ciekaw e ini­
cjatywy.

Np. na 1 m aja  ub. roku p ra ­
cownicy inżynieryjno - technicz­
ni, łącznie z robotnikam i wy-

tem u ruchow i jego istotnego 
sensu.

B. GONCZARSKA 
I. OCHREMIAK

S P R A W A  U M Y S Ł Ó W  I S E R C
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z LUBLINA)

A S S » * . * * * -
Ä  T o ­
to I
w ^ i & w  do u tys- 

budow lane. fnow .)

Głos ze Sztutłgartu
powożne pismo «ztuttgarckle 

''putsche Zeitung und Wirt- 
^aftszeitung* — organ za- 
nodnio - niemieckich kół prze-

W artykule pt. „Po 10
Na niemieckich obszarach P<3lsk 
wre silna rozbudowa autor tak 
m. in. pisze:

‘***^¿65 Jahre danach
,lr t den deutschen Gebieten Polens wird kräftig aufgebaut

^Ystowych, poświęciło artykpt 
r°cznicy powrotu Ziem Za- 

° dnlch do Polski.
jj^jstrudno się domyślić, Jaki 
iYi0. stosunek tego pisma i Jego 
Z b a w c ó w  d0 naszych Ziem 

°'?n'cb- Niejednokrotnie zre- 
ki-A Pismo to gwałtownie pod- 

10,0 swoje antypolskie i re- 
tQ-Ibnistyczne sympatie. Czyni 
hal<irf Sz!a i w tym artykule. Ded- 
Pog e butor jego zmuszony był 
Wis.^Parom faktów uczynić pe- 
taiq wytom w dotychczasowej 
ni0',Ce rewizjonistów zachod- 
hiez' niernie~kich określających 
ChoęjJ.snnie nasze Ziemie Za- 
*Tii67j!,e jako „tereny pustynne" i 

u9ospodarowane",

„...W niektórych miastach sq 
co prawda jeszcze rumy, ale wi- 
daćP troskę o szybkg odbud'owę 
tych miast.. Wiele mlllon 
tych przeznaczono na odbbdo 
we wrocławskiego rynku i budo­
wę 25 tysięcy mieszkań.

...W Gdańsku'panuje ożywio­
ny ruch budowlany, 
wszystkie historyczne „
odbudowane sa według slcurych 
wzorów... Gdańsk, Gdynia i So­
pot maję być połączone w tzwc
„socjalistyczne tról r̂ ia,set?i DO 
tym miejscu Zatoki;Gdańskiej po­
wstaje potężny ośr0.d®k .^ m y  darczy, wojskowy i ku tu ramy 
Ze Szczecinem wiażg się spe 
cjalne plany. Do końca 1960 r.

T “ ,,

S T ï Æ ,  ¿»»g!¿ z

WÄ " prowo«l
pol„y lę  u m ę m .  "O ‘ “ ' Inq poiityKę : ; zyinie środki

przeznacza ^ ó)n¡a troszczq 
finansowe. Szcze9 ° lnirtwa For-

spoałębianlu *<5 '
prawionych pbl |ub wy-

------ Ą  ^ ' J V w  oolUprzemysłowienie je

rowe.
...Nłeui------  ,

ludnlonych Ju J e s t  w peł­

nym toku. Czyni sii?. * Dr0. 
wysiłki, aby wydźwgngć p 
dukcją do maksymalnych g

.Deutsche Zel-nic".
Tyle artykuł mimo wy-

W październiku 1954 r. rad a
pedagogiczna szkoły n r  28 w  Lu­
blin ie w ystosow ała do sądu dla 
n ieletn ich  pismo, w  którym  od­
daje  do dyspozycji sądu ucznia 
5-tej klasy P io tra  W., zaznacza­
jąc równocześnie, że w yczerpa­
no w szystkie środki d la  w ycho­
w an ia  „niepopraw nego prze­
stępcy“. Chłopiec rozpoczął n au ­
kę w szkole n r  28 w e w rześniu 
1954 r. Czy więc rzeczywiście 
przez k ilka  tygodni w yczerpano 
w szelkie środki? Czy można 
w  ciągu kilku  tygodni wycho­
w ać chłopca trudnego, przy tym 
bardzo zdolnego? Tym bardziej, 
że w  tym  okresie an i m atka, ani 
ojciec chłopca nie byli w zywa­
ni do szkoły, n ie  wiedzieli, te  
k ierow nictw o szkoły m a za­
strzeżenia co do niektórych po­
stępków  P iotra.

W październiku m a tk a  otrzy­
m ała  zaw iadom ienie, że rada 
pedagogiczna zaw iesza chłopca 
w p raw ach  ucznia do czasu 
ogłoszenia w yroku sądu. M atka 
P io tra  prosi wówczas dyrek tora  
szkoły n r  28, by chłopiec mógł 
do w yroku przychodzić na lek­
cje, przyrzeka przyprow adzać i 
odprow adzać go do  szkoły, a na­
w et pilnowr.ć podczas przerw. 
G łuche na prośby m atk i kierow ­
nictw o kategorycznie stw ierdzi­
ło: do w yroku sądu P io tr nie 
będzie chodził do szkoły. Rze­
czywiście aż do 7 stycznia br., 
gdy s tan ą ł przed sądem , P iotr 
do szkoły n ie  chodził.

tung...". Autor ie90,n i ucj0. 
raźnej niechęci
wej nie mógł PrzeJ ^  wvni|<amirządku dziennego nad Y nQ ........  __
ofiarnej pracy  ̂ widać |ż e  kopnął w  bójce chłopca, stra-
Ziemigch Zachodnich. ukry_ SZył dziew częta, podczas lekcji
niesposób jest JuzrJd nninJia pu- j puszczał papierow e gałki, cza-

Stol przed stołem sędziow­
skim. P rzyznaje się ze skruchą

wać prawdę przed 0P'r' 1.9 I używał wulgarnych, zasły- 
bliczna. Nawet w Pfasie h na ulicy słów. Pragnie
chodnio - niem.eek.ej. Pod tym , ^
względem glos ze ‘ n  , 1
jest bardzo znamienny. **

ię aaiej u w ~  .
Czy popełnione przez Piotra

„przestępstw a“ kw alifiku ją  spra­
w ę do sądu? Nie. Ale rada  pe­
dagogiczna pragnie tą  drogą po­
zbyć się trudnego  ucznia. Sąd 
zaś p rzy jm uje spraw ę, w ycho­
dząc z założenia, że opieka ro­
dzicielska jes t niedostateczna, że 
trzeba  chłopcu wyznaczyć k u ra ­
tora.

T ak  też brzm i w yrok: oddać 
P io tra  pod opiekę kurato ra , zo­
bow iązać rodziców .do roztocze­
n ia  wzmożonej opieki nad  sy­
nem.
Czy m ożna więc w ątpić, że te ­

raz, gdy chłopiec w róci do szko­
ły spotka się z życzliwym, w y­
rozum iałym  przyjęciem , zw ięk­
szoną troską i opieką?

Dzieje się jednak  n iestety  ina­
czej. P io tr skreślony z listy 
obecności przez długi czas nie 
jes t w yczytyw any razem  ze 
w szystkim i uczniam i. N auczy­
ciele nie py ta ją  go z zadanych 
lekcji. D yrektor szkoły w yraża 
zdziw ienie: „Tylko tyle dostał?“ 
W ychow awca na pytanie P io tra  
jak  pow inien odrobić zadaną 
lekcję odpow iada: „Jak  chcesz“. 
Uczniowie klas starszych, ZM P- 
owcy, na  polecenie k ierow nict­
w a szkoły W czasie przerw  „ob­
staw ia ją“ P iotra, by czegoś nie 
„zm alow ał“. N apiętnow any w y­
rokiem  sądu, opóźniony w  nauce 
P io tr W. czuje się w  szkole jak  
parszyw a owca.

W dom u P io tra  jes t tró jk a  ro ­
dzeństw a, m atka  i ojciec p ra ­
cow nik Okręgowego Przedsię­
biorstw a H andlu  Opałem. W 
czasie wolnym  od nauki P io tr 
opiekuje  się młodszym rodzeń­
stw em , sąsiedzi w yrażają  się o 
nim  jak o  o chłopcu żywym i by­
strym . Obłożona w gazetę książ­
ka (żeby m łodsze dzieci nie zni­
szczyły) nosi ty tu ł „Młoda

się je j bohaterzy, z błyszczący­
mi oczami mówi o ich życiu 
i losach.

*
N iew łaściw y stosunek do m ło­

dych chłopców po w yroku sądu 
dla nieletnich, przejaw ia się 
rów nież w  niektórych innych 
szkołach lubelskich. Uczeń tech­
nikum  budow lanego w Lublinie, 
A. M., po pow rocie z dom u po­
prawczego pow itany został przez 
dyrek tora  szkoły słow am i: „Ta­
kich ananasów  nam  nie trzeba“. 
Zrozpaczony chłopak m ów i do 
ku ra to ra  spraw ującego nad nim  
opiekę: nie m a dla m nie w  L u­
blinie m iejsca. Nie chodzi do 
żadnej szkoły, po pew nym  czasie 
ucieka z domu. P racu je  przez pe­
w ien czas w  jednej ze śląskich ko 
palń, przysyła m atce pieniądze. 
Po śm ierci ojca w raca  da^ do­
m u — i n ie  może otrzym a (*^>ra- 
cy, k tó ra  by m u umożliwiła 
rów nocześnie kontynuow anie 
nauki. A sekuranctw o przed tzw. 
trudnym i chłopcam i sięga jak  
w idać poza szkołę, do b iu r per­
sonalnych.

W iesław  R. należał do chłop­
ców, którzy  serce by oddali za 
m otor. M aszyna pociągała go 
jak  m agnes. Na placu przy ul. 
D aszyńskiego w Lublinie deptał 
po piętach szoferom, w łaził z n i­
m i pod samochody. „O patrzył“ 
się tak, że pew nego dn ia  siadł 
na cudzy m otocykl, nacisnął 
s ta rte r  i po raz  pierw szy w  ży­
ciu sam odzielnie prow adząc m a­
szynę — zwiał. Gorzko później 
żałow ał, ale w ina jego była | 
oczyw ista — skierow any został 
do zakładu poprawczego.

Po pow rocie z zakładu po­
praw czego k u ra to r w ystara ł się 
o to, t y  W iesław  dostał się do 
technikum  budow y sam ocho-

szcze wzięło górę nad  zdrow ym  
rozsądkiem  i sercem. Do szkoły 
W iesław a R. nie przyjęto. W a­
łęsał się długi czas po ulicach, 
potem  dołączył do bandy  s ta r­
szych 1 w raz z nim i b ra ł udział ! przez naszych rybaków  
w napadach rabunkow ych. | skich.

Mimo niepogody  i sztorm ów

„Arka“ wykonała 
plan połowów

GDAŃSK (kor. wł.). Długo­
trw ała  pogoda sztorm ow a nad 
W ybrzeżem w pow ażnym  sto­
pniu zaham ow ała w ykonanie 
styczniowego planu połowów

m or-

Obecnie odsiaduje w yrok  jako 
recydyw ista.

i*
W e w szystkich w ypadkach 

losy tych chłopców pow inny by­
ły się potoczyć zupełnie inaczej.

Sm utne i niepokojące jest 
zjaw isko, że po w yroku m łodo­
ciani ludzie spo tykają  się cza­
sem z rezerw ą, czasem  z niechę­
cią, zam iast z serdeczną ludzką '

Do 25 ub. m iesiąca Przed. Po­
łowów i U rządzeń Rybackich 
„A rka“ w ykonało zaledw ie w 
60 proc. m iesięczny pian poło­
w ów i nie zanosiło się na 
to, że plan ten  zostanie wyko­
nany. W te j sy tuacji kierow ­
nictw o „A rki“ zdecydowało się 
w ysłać kilkadziesiąt kutrów  ry­
backich na poszukiw anie w y­
dajnych łowisk. W tak  zwanej 
„rynnie słupsk iej“ odkryto 

troską. I nie kara  w ypacza ich : w ielkie skupisko dorsza. W ciągu 
psychikę, ale asekuranctw o  i [ 5 dni rybacy P P  i UR „A rka“ 
b rak  ludzkiego, rozum nego po- złowili tak ą  m asę dorsza, że nie
dejścia. T aki stosunek do tych 
m łodych chłopców rodzi poczu­
cie niepełnopraw ności, kom plek­
sy i urazy, k tórych usunięcie 
w ym aga potem  w iele trudu .

Sądzić jes t n iełatw o. Jeszcze 
trudn ie j — w ychow yw ać. D la­
tego sąd dla n ieletn ich  w  L u­
blinie nie trac i łączności z pod- 
sądnym i. Sieć ku ra to rów  jes t 
jednak  ciągle za  m ała. N iektó­
rzy kura to rzy  m a ją  pod sw oją 
opieką zbyt w ielu m łodocianych, 
by mogli roztoczyć nad  nimi 
w łaściw ą opiekę. In s ty tuc je  jed­
nak  nie kw ap ią  się z typow a­
niem  ku ra to rów  spośród pra-

tylko w ykonali styczniowy pian 
połowów, lecz (nawet przekro- 
czjdi go o 10,6 proc. Rekord po­
łow u osiągnął ku ter „Wla-114“, 
k tó ry  w ciągu tych 5 dni złowił 
18 tys. kg dorsza oraz ku ter 
„Wła-109“, który w tym samym 
czasie złowił 14 tys. dorsza.

(s. g.)

Stałe Imprezy kulturalne 
dla młodzieży

G w ard ia“, P io trow i podobają I dów, I tu  asekuranctw o raz je-

RZESZOW (kor. wł.) M iejski
K om itet F rontu Narodowego w 
Rzeszowie wespół z placówkami 

cow ników , ludzi w artościow ych, i kultu ralnym i zainicjow ał akcję 
którzy^ serdecznie zajm ą się i stałych imprez kulturalnych dla 
sw oim i podopiecznymi. Nie ¡uczniów ze szkół oraz młodzie- 
przyw iązuje w agi do tej spraw y I ży z zakładów pracy. Okręgo- 
M iejska R ada N arodow a w Lu- j wv Zarząd Kin, K lub TPPR, 
blinie. Nie zajm uje się n ią  lu- \ W ojewódzki Dom K ultury  I 
bełska organizacja  ZMP. j T ea tr K ukiełkowy WDK rozpo-

A sp raw a jes t n iezm iernie i częły przedstaw ienia w gndzi- 
j  w ażna, chodzi o młodzież, k tó rą  l nach dogodnych dla młodzieży,
| trzeba kierow ać rozum nie i któ- I T ea tr Ziemi Rzeszowskiej, or- 
rej trzeba okazać w iele serca, j ganizuje przedstaw ienia i po-

I rank i literackie dla młodzieży 
J. BORÓWKO 1 połączone z dyskusją, (C. Bi.)
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Czytelnicy i korespondenci piszą: 
Przykład idzie i góry

Jestem wykładowcą szkolenia 
partyjnego na terenie węzła ko­
lejowego w Krakowie. Wiele

szkolenia i nie może się. jakoś
zebrać.

Sprawa szkolenia nielepiej

W irosce o konsumenta (2)
u h m o g ę  s ł u ż y ć ?z y

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BUDAPESZTU)

miałem trudności z rozpoczę- j przedstawia się na > terenie ca- 
ciem wykładów, a to z powodu j tego Krakowa. Co pewien okres
nie zatwierdzenia listy słucha­
czy przez egzekutywę organi­
zacji partyjnej przy węźle ko­
lejowym. Toteż szkolenie roz­
począłem dopiero w grudniu 
1954 r. Na szkolenie zapisani 
są również i sekretarze oddzia-

U śm iechnięty kierow nik  skle­
pu wychodzi zza lady na spot­
kanie klientów .

— Czym mogę służyć?
Z najdujem y się w  „Ruhazati 

Bold“ — najw iększym  m agazy­
nie konfekcji m ęskiej w  B uda­
peszcie. Można tu  w ejść nagim  
(a raczej, gwoli przyzwoitości, w 
spodenkach kąpielowych), a

oigamzowane są przez Ośro­
dek Szkolenia Partyjnego semi­
naria dla wykładowców. Ale o 
frekwencji na seminarium naj­
lepiej poinformują nas przykła­
dy. Np. w dniu 22 grudnia ub.

> 4  luwuira i serusrueii¿e uuułu- [ .f, kompletnie i elegancko
łowych organizacji partyjnych y'k°n 13^ :  W„dniu 22 stycznia ubranym.

i ■ , I I -  t or- przybyło 14, a W dniu 24 W v ia ś n ia m v  nd ra z u -  n ie  ie-na terenie węzła kole|owego. I; t •; • ,,  c nr„wa wyjaśniamy od razu. me je
I 7 cjp tracredia Sekre- Sc CZ1. a, r' az 'V . • oprawą tą [ gtesmy. klientami i me powięk-
t p ' ń 7 u "orfHzia 1 me zainteresował się nawet Wy-! szymy obrotów magazynu ani oarze z poszczególnych oddzia- d? jat p ropagandy KM PZPR.! jednego forinta. Jesteśmy jedy-
łowych organizacji partyjnych | \ije bez winy jest tu i sarn Ośro-J nie ciekawskipii, którym nie 
nie przychodzą na szkolenie, « dek Szkolenia Partyjnego, któ-j wystarczy podziwianie witryn ^ . “V ‘

ry nie reaguje na to, że wy-1 <a ciągną się one kilkadziesiąt ¡rom'- 
kladowcy przeprowadzają szko- metrów na dwu ulicach), lecz
lenie bez przygotowania sie. ktorzy srodka’ ,od P°dszewkl , y -,s . . - ¡pragną przyjrzeć się pracy wiel-Osrodek popełnia poważne i kiego magazynu. Kierownik 
błędy. Np. tematy do prze- 1  B0ros Miklos chętnie służy in- 
robienia na seminarium w j formacjami, 
dniu 22 stycznia " ____
podał zaledwie na dwa dni ¡przed chwilą podziwialiśmy. Są 
przed terminem. Wątpię, czv ¡ tak estetycznie urządzone że za- 
któryś z towarzyszy byt w sta- ¡pewne dekorowali je specjaliści.

Oczywiście, „Ruhazati Bold“,

z ich postępowania biorą przy­
kład inni towarzysze. O niedo­
cenianiu szkolenia partyjnego 
wie Wydział Komunikacyjny 
KW PZPR, wie II sekre­
tarz KM PZPR, wie dobrze 
I sekretarz KD. Kilkakrot­
nie powiadamiałem o tym 
tow. Czekaja I sekretarza na­
szej podstawowej organizacji

O środek ¡ Zaczynam y od w itryn, które

nej skargi na nieuprzejm e za­
chow anie się ekspedientów . 
Przy każdej uw adze w yjaśnie­
nie, w pisane w  24-godzinnym 
term inie.

„R uhazati Bold“ zatrudn ia  
20 osób. K ierow nik posiada śre­
dnie w ykształcenie zawodowe: 
kończy w łaśnie w ieczorowe te­
chnikum  tekstylne. Wszyscy 
sprzedawcy ukończyli Specjalne 
roczne kursy, a  posiadają dłu­
goletnią p rak tykę  handlow ą. W 
ciągu ow ej p rak tyk i mocno za­
korzeniło się w każdym  z nich 
poczucie podstawow ego obo­
w iązku sprzedawcy (którego tak 
często brak  naszym  ekspedien- 

należy nie tylko 
obsłużyć uprzejm ie, ale służyć 
mu radą  i objaśnieniam i przy 
w yborze żądanego tow aru.

Jak  zaopatrzony jest m aga­
zyn? Zadaję szczegółowe py ta­
nia:

siąt garn itu rów ; może w ybie­
rać, kaprysić ile zapragnie. Gdy 
się już zdecyduje, idzie do skle­
powej pracow ni kraw ieckiej, 
gdzie „na poczekaniu“ gotowy 
ga rn itu r zostanie bezpłatnie do­
stosow any do jego figury.

Próbow ałem  pytać o zjaw iska, 
k tó re  często byw ają zm orą n a ­
szych sklepów: o to, czy tow a­
ry dostarczane są w sezonie; 
czy zim ą nie oferuje  się klien­
tom  spodenek kąpielowych, a 
latem  ciepłych szalików ; czy 
m agazyn zalegają towary 
„niechodliw e“ ; czy garnitury  
dostarczane z cen tra li nie są po­
gniecione podczas transportu . 
Ale kierow nik  m agazynu nie 
bardzo rozum iał o co mi cho­
dzi: tu ta j te przykre zjaw iska 

j zdarzają  się bardzo rzadko i w 
I skali n ieporów nanie m niejszej, 
tak  że nie mogą zakłócić nor­
m alnego toku pracy sklepu.

Głów nym  dostaw cą tow arów

partyjnej. Nic się jednak nie ro- ; nie przerobić w tak krótkim 
bi, aby sytuację tę zmienić. Eg- czasie dwa rozdziały historii 
zekutywa podstawowej organi- j KPZR.
zacji zbiera się już od 3 mie- I JAN KONIECZNY
sięcy, aby rozpatrzyć sprawę | Kraków

Czyny przeczą słowom
Gdy stałem w Zakładach im. 

J. Stalina przy afiszu, który 
głosił: „Racjonalizatorzy —
składajcie projekty na oszczęd­
ność blachy“, zwrócił się do 
mnie jeden z robotników i po­
wiada:.— Czy to hasło (nawia­
sem mówiąc nie najpiękniej 
sformułowane) jest potrzebne? 
Bo widzicie, tu się pisze, żeby 
oszczędzać blachę, a u nas wy­
konuje się szafy do ubrań właś­
nie z blachy. Dla udowodnienia 
lego zaprowadził mnie do wy­
działu TM i pokazał masową 
produkcję szaf.

Jak się okazało, szaf takich 
wykonano przeszło 200. Wyko­
nano je dla wydziału W9 i u- 
stiawiono w szatni. Wiadomo, 
że pracownik musi gdzieś scho­
wać swoje rzeczy, ale chyba 
wystarczyłaby do tego szafa 
drewniana, a niekoniecznie z 
blachy. Jedntak kierownictwo 
W9, idąc po linii najmniejszego 
oporu kazało wykonać szafy z

blachy. Zużyto w tym celu 
600 arkuszy o grubości 1,5 mm. 
Jeżeli do tego. dołożymy jesz­
cze zużycie kątownika i to, że 
blachę trzeba było żarzyć w 
piecu, bo była za twarda, to 
mamy już właściwy obraz „ob­
niżki“ kosztów własnych przy 
wykonaniu tych szaf.

Nie wiem, skąd W9 miało 
tyle blachy, czy planowanie 
tam działa na wyrost? Ale jest 
faktem, że zmarnowali wiele 
cennego surowca, którego brak 
utrudnia na pewno produkcję w 
niejednym zakładzie.

Smutne to zj.awi.sko, że wśród 
tylu ludzi, którzy zajmowali 
się sprawą tych szaf zarówno 
na wydziale W9 jak i w TM nie 
znalazł się nikt, kto poczułby 
się w pełni gospodarzem swe­
go zakładu i skutecznie zapro­
testował przeciw takiemu mar­
notrawstwu.

ST. ZWIERZCHOWSKI 
Poznań

— Ile m acie modeli palt?
Boros Miklos uśm iecha się z ? „R uhazati Bold“ jest fabryka 

zakłopotaniem . konfekcji „Voros O ktober“, któ-
— Płaszcze — to  nasza słaba | r 4 n iedaw no zwiedzaliśmy. Mię- 

strona. Nadchodzi zima, a nam  dży fabryką a sklepem  posred-
wspólnie z  dziewięciom a inny- | b rak  w łaśnie zimowych. Radzi- j  niczy ogniw o hurtu , lecz mimo 
mi sklepami, zatrudnia  2 deko- j my sobie jak  możemy: dajem y Ito. naw iązały one ze sobą ozy- 
ratorów . Części w ystaw  zmie- | podpinki pod płaszcze jesienne, j w ionę stosunki, 
n ia się dw a razy w  tygodniu, j lub podbijam y je futrem . Nie- j Często fachowcy z  fabryki 
tak  by naw et przechodzień, któ- j stety, m am y tylko 15 modeli. ; przychodzą na  kilka godzin do 
ry stale na nie spogląda, znaj- j Myślę, że byłoby dobrze, gdy- ¡sklepu; przysłuchują się uw a- 
dował na nich wciąż coś nowe- j by w jakim ś naszym sklepie J gom klientów  podczas sprzeda- 
go. Raz w m iesiącu zm ienia się znalazło się 15 modeli palt nie j ży i w yciągają z nich praktycz-

jako  najm niejszy, ale jako  naj- ne w nioski. I odw rotnie 
większy wybór...

— A ile macie modeli garni­
turów ?

— Około 100.
Zapytałem  o kraw aty. G dy o- 

kazało się, że w  „R uhazati Bold“ 
jest do wyboru ponad 1.000 n a j­
rozm aitszych kraw atów , prze­
stałem  pytać. Szczęśliwy klient, 
który tu wchodzi: nie tłoczy się 
w ogonku, uprzejm y sprzedaw ­
ca prezentuje mu z m iejsca kil­
kanaście lub naw et kilkadzie-

wystawę- całkowicie.
N ajw ażniejsze jednak  jest 

w nętrze sklepu. Jak  sklep pra­
cuje? Prosim y o książkę zaża­
leń. K siążka jest gruba — ale 
m a tylko k ilkanaście zapisa­
nych kartek . Czy niedaw no ją 
zaprow adzono? Spoglądam  na 
datę pierwszego zapisu i dziwię 
się — ponad rok temu. W ciągu 
tego czasu zaledwie kilkanaście 
uwag. przew ażnie na tem at b ra ­
ku odpowiednich num erów  u- 
b ran ia  czy rękaw iczek; ani jed-

sprzedaw cy „R uhazati Bold“ 
rów nież zag lądają do fabryki, 
rozm aw iają z krojczym i i robot­
nikam i, przekazując im życze­
nia klientów .

W w yniku tej w spółpracy fa­
bryka w yprodukow ała ostatn io  
400 garniturów  specjalnie dla 
„R uhazati Bold“, w edług życzeń 
m agazynu. Zaprow adziła także 
u siebie produkcję garn itu rów  
z podw ójną parą  spodni, gdyż 
klienci narzekali, że spodnie ni-

1 serii antychińskich prowokacji

Żądamy przedłużenia trasy
Przed rokiem zgłosiłem za po­

średnictwem prasy wniosek, aby 
Miejskie Przedsiębiorstwo Auto­
busowe przedłużyło trasę auto-

mokną, a szczęśliwy przedsta­
wiciel MPK cieszy się, że po­
zbył się natrętnych petentów. 

Na przystanku autobusu do-
busu 125 do Placu Dzierżyli-i wiedziałem się w rozmowach 
.«kiego. Wyjaśniłem wówczas, czekającymi, że i komitet blo-1 
że przystanek autobusu 125 jest j kowy z ul. Elektoralnej inter- 
pośrodku nie zamieszkałego weniował w sprawie przedlu- 
Piacu Teatralnego. Ze mie- żenią trasy autobusu 125, lecz 
szkancy Mirowa i Muranowa również bezskutecznie. Wiem z 
urządzają codziennie biegi góry, żc MPK będzie wyjaśnia-
przcz plac (bo nigdy nie wia- lo, że „plan“ uległ zmianie, 
domo, czv autobus zaraz nie ru-j że wyższe czynniki, że siła wyż­
sze), że na placu nie ma siej sza, ale dla nas szarych obywa- 
gdzie schronić przed "deszczem.! teli, jest to nieudolność, bez 
śniegiem, wiatrem itd. Odpo
wiedź brzmiała: „Mamy zamiar 
przedłużyć trasę 125 do rynku 
Nowego Miasta“. Rok, a może i 
więcej czasu minęło, a 125 koń­
czy nadal trasę na PI. Teatral­
nym, ludzie urządzają „sttime- 
trówke“ do autobusu, marzną i

duszność lub nawet zta wola, 
tsm bardziej, że przecież fun-j 
ciamentów pod przystanek się! 
nie zakłada i każdej chwili moż­
na zmienić trasę autobusu.

szczą się szybciej niż marynar­
ka, a później, gdy dany fason 
g a rn itu ru  przestanie być modny, 
nie m ożna już nabyć takich  sa­
mych spodni. P ierw sza partia  
200 garn itu rów  z podw ójnym i 
spodniam i znajdu je  się w łaśnie 
w  sprzedaży.

M echaniczne porów nanie 
„R uhazati Bold“ z naszym i 
sklepam i konfekcyjnym i byłoby 
niesłuszne. Krzywdziłoby je. 
Nie ty lko dlatego, iż ten  m aga­
zyn, najw iększy w  Budapeszcie, 
jest lepszy niż przeciętne sklepy 
tego typu. Przede w szystkim  
dlatego, że ogólny poziom kul­
tu ry  handlu na  W ęgrzech byl 
przed w ojną i jes t obecnie 
znacznie wyższy niż u nas..

D obitnie charak te ryzu je  tę 
różnicę fakt, że przez „R uhaza­
ti Bold“, za trudniający  dw u­
dziestu pracow ników , przew ija 
się dziennie przeciętnie 150 
klientów  — co w  naszych w a­
runkach  jest cyfrą  bardzo niską 
naw et dla znacznie m niejszego 
sklepu konfekcyjnego.

Nasz handel pracu je  w  w a­
runkach  obiektyw nie tru d n ie j­
szych niż w ęgierski; ale nie po­
w inno to stać. się uspraw ied li­
w ieniem  dla całej listy braków  
i błędów, możliwych do zli­
kw idow ania i w naszych w a­
runkach. Można bowiem i u 
nas naw iązać silną więź m ię­
dzy domem tow arow ym , domem 
odzieżowym, lub innym  wielkim  
m agazynem  a zakładem  produ­
kującym  konfekcję i poprzez 
sklep najlepiej re jestru jący  w y­
m agania i życzenia klientów , 
w pływ ać na ' produkcję. Można 
— jeśli ta  w spółpraca zostanie 
naw iązana — doprow adzić do 
rozszerzenia asortym entu  kon­
fekcji, do w ytw arzania  w iększej 
ilości modnych, estetycznych 
modeli, zam iast bezmyślnego 
często pow ielania błędów jed­
nego, nieszczęśliwego m odelu; 
można pogodzić produkcję z ka­
lendarzem , by sklep mógł sprze­
daw ać rzeczy letnie na wiosnę 
a zimowe w  jesieni; można 
zwiększyć troskę o estetykę w i­
try n ; można...

W iele można zm ienić 1 u- 
spraw nić w naszym  handlu. Do­
m agają  się tego konsum enci — 
a ich głos pow inien być tu  de­
cydujący. Socjalistyczny sklep 
s ł u ż y  konsum entow i; z a ­
opatru je  go we w szystkie po­
trzebne artyku ły  i przekazuje 
jego życzenia produkcji. P rze­
kazuje nie do, w y s ł u c h a ­
n i a .  Do szybkiego u w z g l ę ­
d n i e n i a .

Z. SIEDLECKI

W S T O I C Y
T aksów karze w  Otwocku ni« m ają  usta lonych taryf 

(w taksów kach  b rak  liczników ) i pob iera ją  wygórowane 
opłaty za kurs.

— Za ile  mnie pan być w Soplicowie?
— Za ■ pięćdziesiąt złotych...

Ky*. X. rro M E  cKX

W PARKU KULTURY NA POWIŚLU
W ieczorem — w  dniu rozpo­

częcia Festiw alu  Młodzieży — 
w w arszaw skim  P arku  K ultu ry  
w ytryśnie w  górę z fontanny 
bajecznie kolorowy strum ień 
wody. Będzie to  w końcu lipca.

Na razie cały sztab specjali­
stów zabiega, by term in zakoń­
czenia prac przy fon tann ie  zo­
stał skrócony przynajm niej o 
2 tygodnie. T rzeba będzie bo­
w iem  przez k ilka wieczorów 
ustaw iać i regulow ać specjal­
ny m echanizm  do podśw ietlania 
wody. W arto przy okazji do­
dać, że dotychczas kolorowe 
fon tanny  m ają  tylko D uszniki 
i Sopot,

Do 22 lipca zostaną zakończ»* 
ne roboty przy schodach głów­
nego w ejścia. Pracow nia sztuk 
plastycznych przygotow uje już 
p rojekty  4 rzeźb, k tóre w raz z 
7 w azam i kam iennym i proje­
k tu  inż. S tępińskiego ozdobią 
tę część parku. Do tego czasu 
zostanie uporządkow any i prze­
kazany do użytku nowy odci­
nek parku  leżący w granicach 
ulic: Fabrycznej, Górnośląskiej, 
R ozbrat i Czerniakowskiej.

W III kw arta le  br. zakończo­
ne będą całkow icie prace przy 
m ontażu dalszych 4 basenów- 
fontann, k tóre 1 zlokalizowano 
wzdłuż głównej alei Parku.

(now.)

Tynkujemy w zimie!

GUSTAW GRUNWALD 
Warszawa

sam oloty Czane Kai-szeka amerykańskiej produkcji bombardują mia-ta I wsie ClunskleJ KepubUki l.udo- 
,vet burząc domy mieszkalne i mordując ludność cywilną. Oto plon niedawnego nalotu na chińskie miasto 
ru-ćzu- 120 osób cywilnych zabitych, ISO rannych, wiele domów zburzonych. Na zdjęciu: ulica Fu-czu

po bom bardow aniu Foto a tnnua

Goście z NRD w Polsce
W Polsce baw i przybyła na 

zaproszenie K om itetu W spółpra­
cy K ultu ra lnej z Z agranicą — 
grupa pracow ników  kulturalno- 
ośw iatowych i bibliotekarzy z 
N iem ieckiej R epubliki Dem okra­
tycznej.

Celem 2-tygodniowego pobytu 
gości niem ieckich w  naszym 
k ra ju  jest zapoznanie się z p ra­
cą ku lturalno-ośw iatow ą i b i­
b liotekarską, zwłaszcza na tere­
nie wsi, (PAP)

Pod ostrym kątem

Po raz pierwszy w  W arsza­
w ie w ykonyw ać będziem y w  
czasie zimy ty nk i zew nętrzne. 
B udow lani stolicy m a ją  duże 
osiągnięcia w  m echanicznym  
tynkow aniu  w nętrz  budynków . 
Obecnie p racu je  k ilkadziesiąt 
m echanicznych tynkow nic. Na­
tom iast zew nętrznych  m urów  
nie tynkow ano jeszcze w  zimie.

P róby tego rodzaju  podjęte 
będą na  ty lnej ścianie gm achu

In s ty tu tu  Techniki Budowlanej- 
Już obecnie m on tu je  się tu  ru ­
sztow ania rurow e. Tynkow ania 
odbyw ać się będzie zapraw ą 
w apienną pom ysłu radzieckiego 
rac jonaliza to ra  Sm lrnow a. Za­
p raw a poilczac łączenia jej z 
w odą w ytw arza  odpowiednio 
w ysoką tem pera tu rę , um ożli­
w ia jącą  kontynuow anie pracy 
naw et w  czasie mrozów.

Troska o człowieka i winda
80—40 osób dziennie, a w  dni 

rozpraw  znacznie więcej odw ie­
dza Sąd Ubezpieczeń Społecz­
nych przy ul. Wilczej 9a. Ludzie 
to już niemłodzi i na  ogół scho­
row ani. Gdy po przybyciu na 
m iejsce dow iadują się, na któ­
rym  piętrze mieści się sąd, 

często rezygnują z załatw ienia 
sw ojej spraw y lub staw ienia 
się na rozprawę. A to dlatego, 
że odległość z p arte ru  do 4 pię­
tra  jes t dla nich nie do prze­
bycia.

Jacy in teresanci zgłaszają się 
do Sądu Ubezpieczeń Społecz­
nych, w iedzą pracownicy są­
du, M inisterstw a Spraw iedliw o­
ści i M iejskiego Zarządu Bu­
dynków  M ieszkalnych n r 2 (któ­
rem u budynek podlega) — sło­
wem w szystkich insty tucji za-

O TRADYCJACH PRZYJAŹNI
(Na marginesie Wystawy Plastyki Ukraińskiej SRR)

W salach „Zachęty“ o tw arto  I i U kraińców ,, zasiew ały w  obu 
w ystaw ę plastyki U kraińskiej j narodach z iarna niezgody. 
SRR. Wśród w ystaw ionych prac w zajem nej nieufności i pogar- 
znajdu je  się pew na ilość o b ra - ; dy. Z iarna  te w ydały zgniłe, 
zów ilustru jących rozwój m a- ¡ z a tru te  owoce. D la pew nej czę- 
la rstw a ukraińskiego od n a j - , ści społeczeństw a polskiego, u- 
w cześniejszych czasów. Więk- i legającej p ropagandzie nacjo- 
szość jednak to prace pow stałe ; nalistycznej — U kraińcy byli 
już w 'latach władzy radzieckiej, i „ciem nym i chach łam i“, nizszą 
W śród nich jest w iele obrazów j rasą. Dla U kraińców  zaś... 
w ybitnych m alarzy ukraińsk ich . | „Polacy — p isał w roku 1867 
jak  np , C hleb“ — Jabłońskiej, j Jaro sław  D ąbrow ski — dla na- 

Pozegnam e p artyzan ta“ — i rodu rusińskiego  . są poją ciem  
N iestierienko O m aw ianie złe- ! nieodłącznym  od prześladow ań  
gr’> stopnia“ — G rigorjew a, | relig ijnych, od szlachty, która  
..Pow rót“ — Kosteckiego i in. "
W ystaw a jest pierw szą u nas w 
k ra ju  tego rodzaju im prezą, po­
zw alającą społeczeństwu pol­
skiem u bliżej zapoznać się ze 
sztuką bratniego, „o m iedzę“ z 
nam i sąsiadującego narodu. Od 
niedaw na dopiero mam y moż­
ność poznaw ania ku ltu ry  U- 
k rainy  — jednego z n a jb l i ż ­
szych nam  braci w rodzinie sło­
w iańskiej, ku ltu ry  narodu, któ­
rego histo ria  tak  często zazę­
biała  się o naszą historię, któ­
rego pieśni ludow e pow ażny 
w pływ  w yw arły  na naszą lite­
ra tu rę , zwłaszcza na poezję.

B urżuazja ani feudałowie, 
an i gnębiący oba nasze narody 
c a ra t do zbliżenia nie dopusz­
czały. „M iedzę“ stara ły  się 
zm ienić w przepaść nie do prze­
bycia, w m u r najeżony tysiącem  
ostrzy, w  „św iętą“ barykadę 
broniącą ich stanu  posiadania, 
ich wpływ ów, ich władzy.

P iew ca U krainy  i w ielki 
przyjaciel Polaków , T aras 
Szew czenko pisał w  'jednym  z 
w ierszy:

...Lachu, druhu-bracie,
N iesyci księża i m agnaci

rozdzielili  —

go przez w iek i uciskała...“
Ze słów D ąbrow skiego — 

człowieka, k tó ry  sta ł się - sym ­
bolem w alki „Za Waszą wolność
i naszą“ — przebija, oburzenie j działaczem  p a tr io ty c z n y m ^  a r- 
i ból. Znacznie później, w la- 1 
tach  już nam  w spółczesnych, 
p rzedstaw iciel i „ideolog“ pol­
skiej burżuazji C at _ M ackie­
wicz cynicznie chełpił, się, że 
„na w schodzie by liśm y  naro­
dem  panów ".

Obok jednak  sztucznie za­
szczepionej niechęci is tn ia ł zna­
cznie głębszy n u rt — przyjaźni 
i solidarności w  walce. N aj­
bardziej w artościow e, postępo­
we w arstw y  obu narodów  po­
daw ały  sobie ręce, łączyły swe 
siły, na przekór całej potędze 
k las panujących  staw ały  w  jed ­
nym  w spólnym  szeregu.

Legenda mówi, że krop la  
k rw i m a siłę zdolną przeżreć 
żelazo. K rw ią więc w łasną 
zm yw ali „krw aw e pam iątk i“ 
bojow nicy o lepsze ju tro , o ja ­
śniejszy dzień obu; narodów . 
K rew  przelew ana przez panów 
dzieliła, k rew  przelew ana przez 
naród  w e wspólnej w alce ce­
m entow ała przyjaźń.

I ta  łączność, ta  w spólnota 
celów i dróg ku nim  wiodących 
znalazła rów nież w yraz w sztu­
ce, w osobistych kon tak tach  i 
przyjaźni między tw órcam i na­
szej i uk ra ińsk ie j ku ltu ry .

W karnych batalionach oren- 
burskich zaprzyjaźnił się Ta­
ras Szewczenko z polskim 

iłaczem  patriotycz: 
ty stą  B ronisław em  Zaleskim. 
Do niego później p isał nazyw a­
jąc go „serdecznym “, „jedy­
nym “ przyjacielem . N a jego rę ­
ce w ysyłał sw oje utw ory.

„W ysyłam  ci — czytam y w 
jednym  z listów  Szewczenki 

W arnaka“ i „K niahinię“ (po- 
• — przyp-

i  popraw

D aleko w przeszłość sięgają
i te tradycje , po czasy K ostki 

N apierskiego i jeszcze wcze- 
| śniejsze. A w X IX  w ieku 
..G rom ada H um ań“, najbardziej 
w  owych czasach rew olucyjne 

| ugrupow anie, w ydała tak ie  oto 
j znam ienne ośw iadczenie: 
j  „Nam godziło się przybrać  
! nazw isko H umania, abyśm y  z 
i ludnością U krainy... zaw arliniezgodę w nieśli,

m y  byśm y dotąd w  zgodzie  j przym ierze odrodzenia, sojusz 
ży li— przyszłości... abyśm y za prze- 

Skw apliw ie, z uporem  i kon- ; śladowanie ludu U krainy, za 
sekw encją  klasy panu jące  sto- w yw ołane najstraszn iejsze  re- 
sow ały staro rzym ską zasadę ¡akcje, tem  sam em  nazw isk  tern 
„dziel, i rządź“. W sączały jad obm yli w spólną nienawiść, 
nacjonalizm u w dusze Polaków  1 zm azali krw aw e pam ią tk i“.

Jego zaw iadam iał o w ydaw -

wieści Szewczenki 
ZK), przeczyta j je 
gdzie należy.U '

J e g o  zawiać 
r i i tw a c h  mogących in tereso­
wać polskiego historyka.

„Posyłam ci ponadto  — 
tamy. dalej w liście — zaw iado­
m ienie o w ydaniu  .,M onum ento 
R egum  Polonia Cracovientia“ 
(„K rakow skie zabytki królów 
polskich“ — przyp. ZK), które  
przypadkiem  w padło  m i do rę­
ki. W ydaje  m i się, że jest to 
dobre w ydanie, m oże zechcesz 
je  sobie zam ów ić“.

A  z kolei Zaleski pow ażnie 
przyczynił się do spopularyzo­
w ania u nas w Polsce Szew 
czenki jako m alarza.

W arunki były trudne. P rzy ­
jaźń m usiała n ieraz rozw ijać się 
pod ziem ią, przedzierać, się przez 
k ra ty  w ięzienne, w form ie li­
stów  w ędrow ać przez granice, 
A jednak, mimo wszelkich 
przeciw ieństw  losu, kw iaty 
rozkw itłe z niej nie były ani 
anem iczne, ani k ró tko trw ałe .

W tych ocalałych fragm entach 
listów, w wierszach, w polem i­
ce, w yczuwa się w iarę w słu ­
szność spraw y, siłę zw iastunów  
dnia, k tó ry  nadchodzi.

P rzy jaciel ukraińskiego Kob- 
ząrza piszący pod pseudonim em  
A ntoni Sowa, poeta Edw ard 
Żeligowski, pisał „Do bra ta , T a- 
rasa  Szew czenki“.

„Jako słońca n ik t nie schowa,
G dy dzień  w zejdzie, ta k  nie 

m oże
Schow ać  słowa n ik t

z tyranów  —“
„N ikt z ty ranów “ nie zdołał 

„schować słów" zrodzonych ze 
w spólnego naszym  narodom  dą­
żenia do lepszego, pełniejszego 
życia. Żaden te rro r i żadna 
propaganda nie zdołały zapo­
biec pow staniu  pięknej, boga­
tej w m yśli i długo prow adzo­
nej korespondencji Iw ana F ran ­
ki z Elizą Orzeszkową.

*
B urtuazy jn l historycy s ta ra ­

li się zatrzeć te tradycje , s ta ­
rali się ukryć je przed narodem. 
Ci, którzy siali nienaw iść, nie 
mogli sięgać do tradyc ji przy­
jaźni. Te tradyc je  były dla 
n ich niew ygodne, sk ładali je 
w ięc do lam usa, do archiw ów , 
do których mało k to  zaglądał, 
przysypyw ali pyłem  zapom nie­
nia. W lite ra tu rze  było to sto­
sunkow o trudniejsze do  osią­
gnięcia niż w  innych dziedzi­
nach sztuki, ale jednak  w yniki 
dało.

T eraz dopiero m usim y z g ru ­
zów zapom nienia odgrzebyw ać 
te pam iątk i, te  pom niki przy­
jaźni i w spółpracy. Są pew ne 
dane, że G ro ttger studiow ał ry ­
sunek Szewczenki. I są zupeł­
nie pew ne dane, że w ielu p la ­
styków  ukra ińsk ich  pierw sze 
kroki staw iało  pod k ierunk iem  
w ybitnych m alarzy  polskich.

W ym ienić tu  należy Ja n a  S ta­
nisław skiego — „piew cę przy ­
rody u k ra iń sk ie j“, jak  go nazy­
wano. S tan isław ski nie tylko, 
jak  n ik t bodaj prócz niego w 
naszym  m alarstw ie, po tra fił od­
tw orzyć ko lory t i n astró j pej­
zażu ukraińskiego, ale rów nież 
był nauczycielem  m alarzy  u- 
k ra iń sk ich  starszego pokolenia

— jak  np. M ikołaja B uraczka i 
Iw ana T rusza (których prace 
zna jdu ją  się na  w ystaw ie w 
„Zachęcie“).

Całą grupę m alarzy  u k ra iń ­
skich w ychow ał uczeń A rchipa 
K uindżi — Fardynand  Ruszczyć. 
I w ielu p lastyków  (m. in. L u­
dow y M alarz U kraińsk iej SRR 
K. Trochim ienko) nauk i.czerpa­
ło u polskiego arty sty  Jan a  
Ciąglińskiego. Należy sądzić, że 
h istorycy zarów no polscy jak  
i ukraińscy szerzej opracu ją  te 
zagadnienia m ało dotychczas u 
nas znane a tak istotne.

interesowanych w  uruchomię*
niu w indy. A mimo to  windy 
nie zdołano uruchom ić, choć od 
dnia, kiedy po raz ostatn i w ir 
ziła in teresan tów  sądu, minęło 
ponad 20 miesięcy. B y ło  to  ho- 
w iem w m aju  1953 roku.

Jeśli już uruchom ienie windy 
nastręczało trudności nie do 
pokonania naw et d la trzech In­
stytucji, m ożna było przynaj­
m niej przenieść pomieszczeni* 
sądu na drugie piętro, do loka­
lu D yrekcji A rchiw ów  Pań­
stwowych.

W ten sposób zadokum ento­
w aliby przedstaw iciele trzech 
w ym ienionych instytucji, że rzu­
cane przy lada jakiej okazji za­
pew nienia o trosce o człowiek*, 
nie są d la  nich jedynie sloga­
nem. (kw)

*
W ystaw a P lastyk i U kraiń ­

skiej SRR nie jes t zjaw iskiem  
odosobnionym ani sporadycz­
nym. Teraz, gdy oba nasze na­
rody napraw dę wolne, w spól­
nie bu d u ją  sw oją przyszłość, 
w ym iana osiągnięć i dośw iad­
czeń w dziedzinie ku ltu ry  ma 
w arunk i pełnego rozw oju i roz­
kw itu . M ieliśmy możność zapo­
znać się z uk ra ińsk im  teatrem  
podczas gościnnych występów  
u nas U kraińskiego Akadem ic­
kiego T eatru  Dram atycznego im. 
Iw ana F ranko — a naród u- 
k raińsk i poznał naszą scenę 
podczas pobytu w K ijow ie P ań ­
stwowego T eatru  Polskiego.
Słuchali b rac ia  U kraińcy nasze­
go „M azowsza“ — my podzi­
w ialiśm y Państw ow y Zespól
B andurzystów . Poznajem y na­
w zajem  naszą lite ra tu rę , teatr, 
p lastykę, sztukę ludow ą, my, 
żyjący w czasach, o k tó re  w al­
czyli ojcowie — bohaterscy  bo­
jow nicy o wolność Polski i U- 
k rainy , a o których poeta-rew o- 
lucjonista  z końca ubiegłego
stu lecia — Paw ło H rabow ski
pisał w w ierszu „Do p rzy jacie­
la P o lak a“.

„Ojcowie, w aśnią zaczadzeni, 
z p rzekleństw em  przelew ali

krew .
a m y  ja k  bracia, ja k  rodzeni 
id ziem y w alczyć, wznosząc

śpiew.
W alczyć? I  o co? B y duch

zgody
po w szys tk ie  zapanow ał dni, 
aby zm ęczone nasze ludy  
ta k  uścisnęły się jak  my.'“,

Z. K.

„Perpetuum
m obile“

Wszystkie pewniki naukowe 
wzięły w łeb. Nikt już nie u- 
wierzy uczonym sformułowa­
niom prawa zachowania ener­
gii. Okazało się bowiem, że 
wieloletnie uparte próby ma­
niaków były usprawiedliwione. 
Mamy wreszcie perpetuum mo­
bile — urządzenie, które poru­
sza się nie pobierając energii 
z zewnątrz. To, czego nie u- 
dawalo się rozwiązać przez w ie­
ki, skonstruowano obecnie i o- 
patrzono nazwą: model A-2.

Problem jest ogromnej wagi. 
Jeśli uda się do końca rozwią­
zać zagadkę, przewrót w tech­
nice i życiu może być nic mniej­
szy, niż ten, którego dokonuje 
zastosowanie energii atomowej. 
Warto więc okazać pomoc „ba­
daczom" studiującym konstruk­
cyjne tajemnice modelu A-2. 
Niech najwięksi spece, profeso­
rowie i uczeni jadą na miejsce 
i pomogą inżynierom, bo ina­
czej nie będzie chyba pozytyw­
nych wyników.

Dokąd?
Do Świdnicy — do Zakładów 

Wytwórczych Przyrządów Po­
miarowych A-6. Tam właśnie 
stworzono perpetuum mobile — 
licznik elektryczny, który obra­
ca się nie pobierając energii. 
Owo perpetuum mobile posiada 
ponadto tę właściwość że od­
biorca energii płaci za prąd, 
którego nie zużył.

Okazuje się, że czasem łat­
wiej przezwyciężyć prawa 
przyrody, niż produkować peł­
nowartościowe wyroby, odpo­
wiadające przeznaczeniu.

*
Jak słychać, w ostatnim o- 

kresie przystąpiono w świdnic­
kiej fabryce do produkcji licz­
ników śpiewających. Co praw­
da śpiew ten przypomina ra­
czej warczenie wściekłego psa, 
ale w zakładach mają nadzieję, 
że abonenci ocenią właściwie 
starania fachowców.

Ciekawe, czy ich opinię po­
dziela departament produkcji 
Ministerstwa Przemysłu Maszy­
nowego?

(wb)

Rozkopali i zostawili
Jes t jeszcze w  W arszaw ie kil­

ka przedsiębiorstw , k tóre  nie 
szanują  cudzej pracy. Z jaw ia­
ją się one pew nego dn ia  na 
lśniącej asfaltow ej jezdni czy 
chodniku, rozkopują określony 
odcinek i... znikają.

A oto one: Zjednoczenie In­
stalacji Elektrycznych nr 1 roz­
kopało naw ierzchnię jezdni i 
chodników  na ulicach Cegłow­
skiej i Zuga, nie doprow adzając 
ich po zakończeniu robót do 
stanu używalności. Samodzielny 
Oddział W ykonawstwa Inwe­
stycyjnego wykonujący roboty

dla Zjednoczenia Gazownictwa 
Okręgu Warszawskiego, „roz*
bab ra ł“ ulice Schroegera 1 Bie* 
lańską z w y n ik iem -jak  wyżej- 
Miejskie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Wodociągowych i Kanaliza­
cyjnych nie napraw iło  naw ierz­
chni’ na ulicach L ipińskiej 1 
Barcicklej.

Prezydium  St.RN wydało po­
lecenie uprzątania i napraw ia­
nia naw ierzchni po zakończe­
niu robót. Czyżby polecenie to 
nie obowiązywało wymienio­
nych przedsiębiorstw?

(now.)

T E A T R Y
A teneum  — P o jedynek  — g. li- 

Polski — Mąż 1 żona — g- 19. K a­
m eralny  — W ujaszek W ania — g- 
19. Ludowy — M oralność panj Dul- 
skiej — g. 19. N arodow y — Wesele 
F igara — g. 19. F ilharm onia — K on­
cert sym foniczny (sala Romy) — g- 
19. Powszechny — Świerszcz za ko­
m inem  — g. 19. S yrena  — Żołnierz 
królow ej M adagaskaru — g. 19- 
W spółczesny — Pensja  pani L a tte r
— g. 19. Domu W ojska Polskiego — 
Rok 1944 — g. 19. E strada — O 
dzielnym  Jeżoborze — g. IB. Sa­
tyryków  — Psychiczna zadra — g.
19. G uliw er — Baśń o Szklarzu i 
Cesarzu — g. 16.

K I N A
Moskwa — Pokoleń!« — g. 14, 15,

20, g. 18 zarezerw ow ana. P raha  — 
Pokolenie — g. 14, 16, 18, 20. P alla­
dium — Witaj słoniu — g. 14, 16, 
18, g. 20 seans z w ystępam i a rty ­
stycznym i. A tlantic — Cena strachu 
ser. .1 i II — g. 12, 15.30, 19. Śląsk — 
W yjęci spod praw a — g. 14. 16, 18, 
20. Polonia — K aw iarnia przy głów­
nej ulicy — g. 14, 16, 18, 20. 1 Maj
— Poem at o miłości — g. 14, 16, 18,
20. W—Z — O tym  nie wolno zapo­
m nieć — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.
O chota — E xpress z N orym bergi — 
g. 14, 16, 18, 20. S tolica — A utobus 
odjeżdża 6.20 — g. 14, 16, 18, 20.
Syrena — W akacje pana Hulot — g. 
14, 16, 18, 20. Tęcza — Sygnał na 
rzece — g. 14, 16, Proces przeciwko 
m iastu — g. 18, 20. Lotnik — L ist z 
p iórkiem  — g. 17, 19. Olsztyn — 
Sługa dwóch panów — g. 17, 19. Ra­
dość W akacje pana H ulot — g. 
17, 19. Związkowe — Skierniew icka 
2 — Cena strachu  — g. 13, 16. 19.

P O R A N K I
Polonia — Uderz w stół, N auka 

Jazdy na nartach , H istoria o czyży­
kach — g. 12. Syrena — W ielkie po­
lowanie — g. 12. Śląsk — Śmiali lu ­
dzie — g. 12.

(Uwaga: R epertuar podajem y na 
podstaw ie kom unikatu  Stołecznego 
Zarządu Kin, W arszawa, ul. J a ­
giellońska 26 tel. 904-81).

R A D I O
SOBOTA I LUTEGO

Program  I — na fali 1322 m.
P rogram  dnia 6.55, 16.2®, w iado­

mości 5.05, 6.0, 7.00 , 7.40, 12.04, 16 W* 
20.00, 23.00.

6.10 M uzyka, 5.45 P oranne roz­
m aitości rolnicze, 6.15 Gimnastyka- 
6.30 K alendarz radiow y. 6.37 Muzy­
ka, 7.15 Melodie ludowe, 7.45 Mu­
zyka rozryw kow a, 0.00 Dla klas Iv’’ 
9.20 M uzyka, 10.05 K oncert, H-®*
Dla k las III i IV, 11.25 P rzegląd pra­
sy stołecznej, 11.30 Muzyka 1 ak­
tualności, 12.10 U tw ory wioloncze­
lowe, 12.25 „Na sw ojską nu tę" , 12-9® 
Dla wsi, 13.00 Przen-wa, 15.30 D,s 
dzieci 16.05 „Opowieść o Moniusz- 
ce", 17.00 „Z życia Związku Ra­
dzieckiego", 1.7.30 K oncert, 16.20 Mu'  
zyka, 18.50 „P rzy  sobocie po ro b i­
cie“ , 20.30 Festiw al Muzyki P " '
sklej, 21.28 „Na wsi wesele",
d, c. koncertu  rozryw kow ego, 23.w 
Muzyka taneczna.

P rogram  II  — n a  fali 367 m.
P rogram  dnia 5.28, 12.05, W i a

mości 0.00 , 7.00 , 7.40, 14.00, 18.15 , 21-3°»
23.55.

Od god.z. 5.58 do godz. 7.45 t r a ^ '  
m isja  z P r. I. 5.35 Muzyka. 
P rzerw a, 13.10 M uzyka, 13.30 
ne chóry śp iew ają", 14.10 Dl» k ^  
I 1 II, 14.30 M uzyka ro®ry^vKoVj.a’ 
14.45 Dla nauczycieli, 15.00 MuZL'Si 
baletow a 15.35 Piosenki radzicC ' ^  
16.00 K oncert popołudniowy, .„j 
Dla dzieci, 17.30 „Na w a rsz a w sk ą  
fali“ , 18.00 „Ze sp o rtu “ , 18.20 ^
dycja ak tualna, 18.35 Ludowe 
śni hiszpańskie, 19.00 Muzyka i ^  
tualności, 19.23 Zagadka ljtel0p,-z;y 
19.55 M uzyka taneczna, 30.30 ^
sobocie po robocie“ , 21.50 
skrzypcow e 22.00 Dla każdego 
miłego, 23.05 „W szystkiego P°

tro-
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